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ZE »ZDABZENlAMI«
DO TEATRU

W drugiej połowie grudnia ba­
wiliśmy wspólnie z Czytelnikami w 
Teatrze „Rozmaitości". Pomimo 
świątecznego okresu z naszej akcji 
skorzystało tym razem 48 osób. By­
li to głównie Czytelnicy bardzo 
młodzi: aż 22 osoby nie ukończy­
ły 20 lat, w wieku 20—40 lat było 
17 osób, powyżej 40-stu — 8, a jed­
na osoba napisała: mało ważne”. — 
Kobieta??

Również i zawody świadczą do­
bitnie, iż pomimo zmiany nazwy 
Teatr „Rozmaitości" jest nadal tea­
trem młodego widza. A więc 
kilkunastu studentów, następnie 
uczniowie i maturzyści, a zaledwie 

kilka osób" o rożnych' źWoSach (kra­
wcowa, urzędnicy, gospodyni do­
mowa, nauczyciele, stolarz). Jest to 
raczej stała publiczność Teatru, 
gdyż zaledwie 3 osoby były z na­
mi w tym Teatrze po raz pierwszy.

Najpopularniejsze sztuki to: „Ła­
dna historia", „Pamiętnik Anny 
Frank", oraz „Szatan z VTI-mej 
klasy". Zwłaszcza ta ostatnia ma 
duże i zrozumiałe powodzenie u 
młodych. Dlaczego? — Odpowiada 
17-letni maturzysta: bo sam lubię 
robić kawały. Wiele naiwnych i mi­
łych pochwał piszą „młode szata- 
niątka" pod adresem reżysera tego 
spektaklu Zofii Mikulskiej. Najczę­
ściej wymieniani aktorzy to: Zbig­
niew Bebak i Andrzej Kozak. Spo­
tyka się też nazwiska: Dolińska- 
Grabowska, Bujańska, Liburski, 
Chmieloch. A jedna 18-letnia stu­
dentka wymienia aktora... Teatru 
iin. Słowackiego —- Zaczyka.

Szczególnie wiele ciekawych' od­
powiedzi zawiera pozycja dotyczą­
ca przyszłości Teatru. To już nie 
tylko wypowiedzi w ankiecie, ale 
i listy do redakcji. Jak nigdy do­
tąd rozpisali się nasi Czytelnicy 
wykazując wiele troski (a często i 
zaniepokojenia) losem Teatru. Gło­
sy te można ująć w apel: „Chcemy 
widzieć w teatrze więcej sztuk mło­
dzieżowych, takich jak Makuszyń­
ski, wesołych i wzruszających". Są 
niestety i głosy bardzo krytyczne. 
Pani DANUTA CZARNECKA pisze: 
„Dziwi mnie fakt, że recenzenci 
rzadko piszą o sztukach wystawia­
nych przez Teatr „Rozmaitości". 
Czy nie piszą dlatego, że już nie 
chodzą do Teatru „Rozmaitości"?; 
czy też dlatego, że ich uwagi nie 
odnosiły rezultatów?; czy też dla­
tego, że należałoby pisać, aż tak 
żle, że wolą milczeć?
K Dzisiaj nie zamieszczamy kolejne­

go kuponu. Po prostu dlatego, źe w 
ub. tygodniu wizytą w Teatrze im. 
J. Słowackiego zakończyliśmy pier­
wszą kolejkę wizyt w krakowskich 
teatrach.

W najbliższych, „Zdarzeniach” za­
mieścimy omówienie głosów Czytel­
ników o Teatrze im. J. Słowackiego. 
Już teraz możemy jednak zdradzić 
pewną tajemnicę: obliczenia trwają 
długo, gdyż tym razem padł rekord 
frekwencji. W Teatrze im. J. Słowa­
ckiego było z nami 442 osoby! Przej­
rzenie kuponów jest więc szczegól­
nie uciążliwe. W każdym razie już 
tenaz widać, źe najpopularniejszym 
aktorem Teatru im. J. Słowackiego 
zostanie wybrany — Stanisław ZA­
CZYK, a za najciekawsze przedsta­
wienie uznane będzie „Wyzwolenie” 
w reż. dyr. Bronisława DĄBROW­
SKIEGO. Czy Zaczyk i „Wyzwole­
nie” utrzymają pierwszą lokatę? — 
dowiecie się w najbliższym numerze.

Również w najbliższym numerze 
rozpoczniemy nową, na zupełnie 
zmienionych zasadach prowadzoną 
akcję „Ze Zdarzeniami — do teatru”. 
Uwzględnimy w jej warunkach po­
stulaty Czytelników: najlepsze wy­
powiedzi będziemy premiować bile­
tami na premiery w krakowskich te­
atrach, natomiast odpowiedzi na py­
tania ankiety nadal będą upoważ­
niały do biletu zniżkowego na wska­
zane przedstawienie. Tylko, pytania 
będą inne, a ich celem wybranie 
najlepszego przedstawienia bieżące­
go sezonu we wszystkich krakow­
skich teatrach (uwaga: niespodzian­
ka! Wyróżniony zespół otrzyma na­
grodę Czytelników „Zdarzeń”). Czy­
telnicy wybiprą też parę najpopular­
niejszych aktorów Krakowa.

Nowego, kuponu.zniżkowego i an­
kiety „Ze Zdarzeniami do teatru” —j 
szukajcie w najbliższym numerze.



Wicepremier ZSRR odbył 
podczas podróży po USA kil­
ka konferencji z sekretarzem 
stanu Dullesem oraz zostat 
przyjęty w Białym Domu 
przez prezydenta Eisen­
howera.

DALSZY ROZWÓJ 
GOSPODARKI 
RADZIECKIEJ

W ZSRR opublikowano da­
ne dotyczące wykonania pla­
nu gospodarczego na rok 1958. 
Oto niektóre dane:
© Wzrost globalnej produkcji 

przemysłowej o 10 procent.
© Uruchomiono ponad 800 

nowych zakładów przemy­
słowych.

• Dochód narodowy zwięk­
szył się o 9 procent.

© Globalne zbiory zboża 
zwiększyły się w porówna­
niu do 1957 o 2100 milio­
nów pudów czyli o */s.

• Wytopiono 39.600 tys. ton 
surówki i 54.900 tys. ton 
stali.

• Wydobyto 83-800 tys. ton 
rudy, 496 mil. ton węgla, 
113 mil. ton ropy naftowej.

• Wyprodukowano 511 tys. 
samochodów, w tym 122 tys- 
osobowycl.

rżenia
Apteki... Apteki...

„...W najlepszej apte­
ce moskiewskiej sprze­
dającej codziennie oko­
ło 6,000 leków. Usta me­
dykamentów brakują­
cych obejmuje ponad 
100 pozycji”. LITIERA- 
TURNAJA GAZETA).

Remis
i,A Jeżeli radzieccy 

architekci ber żenady 
powiedzą światu, że ra­
dzieckie planowanie 
miast” do niedawna łą­
czyło się z przeładowa­
niem ornamentyki, to 
arebitektom z USA po­

zostanie przyznać, te 
„prywatne budownic­
two mieszkań hamuje 
rozwój racjonalnej ur­
banistyki USA". (Luiza 
Strong w „NATIONAL 
GUARDIAN”).

Personifikacja
Francja przypomina 

człowieka, który mówi 
bez przerwy i nie bez 
zarozumialstwa; „Mam 

rand*s-vot<a z historią 1 
który nagle spostrzegł 
się, że hlsto^a puściła 
go kantem...” (EX- 
PRESS),

Sami nie wiecie 
co posiadacie

Bilety na statki z ny­
lonu, żeby nie zamok­
ły. Gdzie tę nowinkę 
wprowadzono? — U nas. 
A plsze o tym najwięk­
szy magazyn Ilustrowa­
ny Francji „Parts 
Mat eh”.

Helikopter 
na Grand Hotelu

Zapowiedź i próba 
wprowadzenia komu­
nikacji helikoptero­
wej między warszaw­
skim Grand Hotelem 
a dworcem lotniczym 
wywołała liczne 
wzmianki i pozytyw­
ne komentarze w 
prasie zachodniej.

RZĄD KUBY 
KARZE ZBRODNIARZY

W czasie triumfalnego wjaz­
du Fidel Castro do Hawanny 
grupa zwolenników Batisty 
usiłowała przeprowadzić za­
mach na Castro. Spisek uda­
remniło wojsko. Obecn:e na 
Kubie pracują trybunały re­
wolucyjne rozpatrujące spra­
wy przestępców, zwolenników 
Batisty, którzy dopuścili się 
nieludzkich zbrodni. Wielu 
zbrodniarzy wyrokiem trybu­
nałów zostało skazanych na 
rozstrzelanie. Zapowiedziano 
utworzenie nowych sądów. 
Fidel Castro stwierdził, że no­
wy rząd kubański chce utrzy­
mywać stosunki z USA, jed­
nakie bez żadnej wobec nich 
uległości.
AMNESTIA WE FRANCJI

Na pierwszym posiedzeniu 
nowego rządu francuskiego 
zatwierdzono projekt dekre­
tów o amnestii. 7 tys osób 
przebywających w więzie­
niach algierskich odzyska wol­
ność. Równocześnie rząd 
stwierdził, że polityka Fran­
cji w stosunku do Algieru nie 
ulegnie zmianie.

ŚWIAT O TYM MÓWI
Mikojan w czasie swego pobytu w 

USA zasłynął nie tylko jako zręcz­
ny polityk i mąż stanu lecz także 
jako „zdolny, mądry i bardzo dow­
cipny człowiek” Wypowiedzi Miko- 
jana, jego powiedzonka obiegły 
świat. Mikojan mówi:

O pokojowej polityce ZSRR:
„Nigdy nie rozpoczniemy wojny. 

Nie uczynilibyśmy tego nawet wów­
czas, gdybyśmy byli kilkakrotnie 
silniejsi od USA... Niektórzy sądzą, 
iż ZSRR pragnie porozumieć się z 
USA ze szkodą dla interesów Nie­
miec zachodnich, Anglii i Francji”. 
Sami dążymy do polepszenia stosu n- 
kó*/ naszych z tymi krajami, dla­
czego więc mielibyśmy zatruwać ich 
stosunki z wami”.

W sprawie przyszłości ludzkości:
„Jestem optymistą, jeżeli chodzi o 

przyszłość ludzkości. Nie sądzę, aby 
ludzkości zagrażała zagłada. Nie wol­
no jednak zamykać oczu na fakt, że 
istnieje wyścig zbrojeń, że zimna 
wojna może się przekształcić w gorą­
cą. Należy dążyć do zlikwidowania 
zimnej wojny, do wytworzenia atmo­
sfery zaufania..."

O stosunkach między Wschodem
a Zachodem:
„Poprawa stosunków między 

Wschodem a Zachodem będzie proce­
sem długim. Sądzę jednak, że zmie­
rzamy w tym kierunku”.

„ZSRR zamierza prześcignąć USA 
pod względem produkcji na głowę 
ludności. Jednakże pragniemy osią­
gnąć ten cel własną pracą i to nie 
może wyrządzić szkody Ameryka­
nom".

O propozycjach handlu z USA:
„Możemy sprzedawać Stanom Zje­

dnoczonym: rudę manganową,
chrom, platynę i inne metale nie­
żelazne, futra, konserwy i inne. W 

chwili obecnej tylko wystrzeliwuje- 
my sputniki i łunhiki, lecz może na­
dejść czas, kiedy będziemy je także 
sprzedawać'’.

Co może przynieść robotnikom 
amerykańskim komunizm?:
„Gdybym dał bezpośrednią odpo­

wiedź na to pytanie, ktoś być może 
oskarżyłby mnie o „komunistyczną 
propagandę" i wtrącanie się do we­
wnętrznych spraw USA. Mogę' jed­
nak dać odpowiedź pośrednią. W 
Związku Radzieckim, przy takim po­
ziomie produkcji, jaki istnieje w 
USA, robotnik radziecki żyłby dwa 
razy lepiej niż dziś robotnik ame­
rykański".

W sprawie wakacji Chruszczo- 
wa:
Na bankiecie w Chicago w związku 

z wypowiedzią Mikojana stwierdza­
jącą, że wymiany wizyt między obu 
krajami są korzystne, zapytano Mi­
kojana, czy wobec tego po powrocie 
do Moskwy udzieli Chruszczowowi w 
związku z tym jakiejś rady. Miko­
jan śmiejąc się odparł: „Chruszczów 
będzie musiał sam zadecydować, 
gdzie spędzi swoje wakacje".

O niedźwiedziach:
Gubernator Kalifornii Brown po­

kazywał herb swego kraju 1 podkre­
ślił wyraźnie, że niedźwiedź w her­
bie stanu jest „grizzly” a nie nie­
dźwiedź rosyjski. Mikojan odrzekł: 
„Widzę to. Niedźwiedź rosyjski zwy­
kle się uśmiecha, a ten mą złą mi­
nę”.

O swobodzie dla turystów za­
granicznych w ZSRR:
„Turyści zagraniczni mogą bez 

przeszkód podróżować po całym 
Związku Radizieckim. Nie pokazuje­
my im jedynie obiektów wojsko­
wych. Sądzę jednakże, że' prawdzi­
wych turystów tego rodzaju obiekty 
nie powinny interesować".

o Mikofcmg i mówi;
Wszyscy komentatorzy zacho­

dni:
_ „Podikreślają osobisty urok, dow- 

cip, poczucie humoru i bezpośred­
niość. Z całkowitą swobodą poru­
szał on najbardziej drażliwe tematy. 
Był on w tej podróży prawdziwym 
ambasadorem dobrej woli”.

Salisbury Harrison obserwator 
amerykański:
„Mikojan nie kusi nadzieją złote-* 

go wieku, stwierdza tylko, że Ro­
sjanie i Amerykanie mogą współ­
żyć co najmniej tak pokojowo jak 
General Motors i Ford. Serdeczność 
wicepremiera ZSRR nie tylko zdu­
miewała, lecz nawet przypadła do 
gustu wielu ludziom w USA, a na­
wet pewnym kołom zbliżonym do 
Departamentu Stanu.

Senator Green:
„Wizyta Mikojana poprawiła sto­

sunki między USA a ZSRR. Mikojan 
przedstawił swoje sprawy lepiej, a- 
niżeli zdarzyło mi się słyszeć z czy­
jejkolwiek strony".

Redaktor Zygmunt Broniarek:
„Pobyt Mikojana cdbił się nie tyl­

ko szerokim echem, ale wywołał 
wiele przychylnego zainteresowania 
wśród wpływowych kół amerykań­
skich. Miałem okazję przekonać się 
z jak wielkimi nadziejami wiąże 
wizytę Mikojana tzw. człowiek a- 
merykański”.

Sophie Loren:
„Poznając wybitnych ludzi jestem 

zwykle stremowana. W tym wypadku 
było jednak inaczej. Wicepremier 
Mikojan ma dużo osobistego czaru, 
jest bardzo ludzki".

Ambasador USA w Moskwie: '
„Gdyby Mikojan pozostał w USA, 

to przy swoich zdolnościach, wkrót­
ce stałby się zapewne milionerem”.

T. CZUBAT

STANISŁAW LEM ♦ FELIETON ♦ STANISŁAW LEM ♦ FELIETON
W artykule wstępnym, który poświęciła „Frankfurter 

Zeitung” radzieckiemu. „wystrzałowi w Kosmos”, zwróciło 
moją uwagę następujące sformułowanie autora: „Jest oczy­
wiste, że ZSRR nie posiada w dziedzinie techniki rakietowej 
żadnej przewagi nad Stanami Zjednoczonymi. Ale Związek 
Radziecki miał ze swoją rakietą szczęście, to szczęście, które 
nie dopisało Amerykanom przy ich startach. Dokładna współ­
praca tak wielu tysięcy technicznych elementów i aparatów, 
jaka konieczha jest przy starcie rakiety, nie wyklucza mimo 
wszystkich zabezpieczeń pudła ..”

Ten, niewątpliwie oryginalny punkt widzenia sprowadza 
całą rzecz do kwestii szczęśliwego przypadku z jednej, a 
szczególnego „pecha” z drugiej strony oceanu. Wyjaśnienie 
to, brzmiące z pozoru wcale prawdopodobnie, przenosząc 
problem z dziedziny techniki w sferę loteryjnego przypadku, 
ślepego trafu, nie daje się jednak utrzymać. Najogólniej mó­
wiąc, każdy mechaniczny twór rąk ludzkich posiada dwie 
strony: konstrukcyjnej idei, jaka przyświecała jego proje­
ktodawcom, oraz technologii realizatorstwa. Rozumując ana­
logicznie, jak autor artykułu we „Frankfurter Zeitung", 
można by orzec, że loty przez ocean Atlantycki nie udawały 
się przed trzydziestu laty dlatego, ponieważ piloci nie mieli 
podówczas tego „szczęścia”, jakie dziś ma każda maszyna 
linii lotniczych, regularnie przewożąca pasażerów z Ame­
ryki do Europy i z powrotem. Ówczesny „brak szczęścia” 
sprowadzał się wszakże — wyrażony w języku techniki, a 
nie przypadku — do defektów silnika, sterów, czy innych 
urządzeń, podczas kiedy obecnie awaria samolotu oceanicz­

nego należy do wielkich rzadkości. Oczywistą, decydującą 
różnicę stanowi • nie „szczęście”, lecz różnica opanowania 
technologii produkcyjnej. Prawda, że samoloty sprzed lat 
trzydziestu miały podobne w zasadz'e (tj. na podobnych za­
sadach oparte) silniki, skrzydła czy stery, co współczesne, 
ale znajdowały się one na niższym piętrze technicznego roz­
woju, to znaczy: rozwiązanie drobnych szczegółów konstruk­
cji, jakość materiałów, sprawność agregatów ustępowała po­
ziomowi, jaki osiągnęła technika lotnicza obecnie. Ten przy­
kład samolotów wysuwa na plan pierwszy stronę technolo­
giczną zagadnienia, to znaczy jakość mechanicznych 
zespołów, która jest gwarantem bezawaryjnego działania.

Specjalistom dobrze są znane okoliczności, w których to 
samo pozornie urządzenie, produkowane (np. według zaku­
pionej licencji) w kraju posiadającym krótszą tradycję i 
niższą kulturę technologiczną — sprawuje się gorzej od swe­
go zagranicznego „oryginału”. Elementarnym przykładem 
są „Warszawy”, produkowane dokładnie według wzorów ra­
dzieckich samochodów marki „Pobieda” — a jednak wyka­
zujące, jeśli brać pod uwagę ogół produkowanych aut — 
większą ilość usterek, niż analogiczne wozy radzieckie — o 
czym doskonale wie każdy kierowca. Ma się rozumieć, że 
niższa jakość „Warszaw” (przynajmniej pewnych ich serii) 
— to nie jest sprawa „pecha”, prześladującego polskich wy­
twórców tego samochodu! Poza technologiczną, istnieje je­
szcze druga, jakeśmy ją nazwali, konstrukcyjna strona za­
gadnienia. Uszkodzenie jednego chociażby „elementu rozu­
mującego” w elektrycznym mózgu powoduje natychmiasto­

we zniekształcenie, sfałszowanie wyników przeprowadzanych^ 
przez ten mózg obliczeń, podczas kiedy uszkodzenie powtór­
nej nawet liczby analogicznych elementów mózgu żywego 
nie musi prowadzić do „awarii”, bo żywy mózg działa na 
innej — doskonalszej — zasadzie konstrukcyjnej, dzięki 
której przejawia zamienność, plastyczność, zastępczość fun­
kcji, jak dotąd niedostępnej jeszcze urządzeniom elektrycz­
nym, które wytwarzamy. I tu mowy być nie może o jakimś 
„pechu” mózgu elektrycznego w stosunku do mózgu istoty 
żywej. W dziedzinie pracy konstruktorów, technologów’, u- 
czonych nie można spychać winy za awarie na „pecha”, na 
ślepy traf, nieszczęśliwy przypadek, ponieważ postęp techni­
ki w poważnej mierze na tym właśnie polega, aby możli­
wość „pechowych wypadków” usuwać. Jest to żmudna i 
powolna droga osiągania niezawodności dzia­
łania najbardziej nawet skomplikowanych urządzeń. Wo­
bec braku niezbędnych wiadomości, nie potrafimy orzec, czy 
rakiety radzieckie przewyższają księżycowe pociski Ameryka­
nów, których starty stały się „pudłami” bądź niewypałami; 
pod względem konstrukcyjnym, technologicznym, czy też 
pod oboma względami. Z uwagi na wysoką kulturę technolo­
giczną Amerykanów można przypuszczać, że zawiniły w ich 
rakietach raczej niedomagania konstrukcyjne — ale też jest 
to tylko hipotetyczne przypuszczenie. Przyczyny porażki A- 
merykanów na drugim także, „posputnikowym” etapie 
współzawodnictwa kosmicznego, nie znamy — ale na pewno 
nie jest nią „brak szczęścia", „fatalne zrządzenie opatrzno­
ści1'—

NAIKBÓCEJ NAICIEKAWIEI NA MYŚLIWSKIM PÓŁMETKU
• Nadmierne za­

pasy węgla w Belgii 
spowodowały, że z 
kopalń zwolniono o- 
koło 30 tysięcy robot­
ników, w tym 10 tys. 
Włochów, którzy mo- 
sieli powrócić do oj­
czyzny.

*

O W Szkocji roz­
poczęto budowę mo­
stu o długości 1800 
metrów. Będzie to 
najdłuższy most wi­
szący w Europie.

*

O W ZSRR odkry­
to nowe zasoby wy- 
sokowartościowej ru­
dy żelaznej liczące 
38,3 miliarda ten czy­
li 11 razy więcej niż 
wynoszą wszystkie 
zasoby rud w USA.

• Bejrucka admi­
nistracja poczt i te­
lefonów wyłączyła 
telefon ministrowi 
poczt, ponieważ nie 
zapłacił rachunku.

*

• Brytyjskie mini­
sterstwo wojny za­
mierza wystawić na 
sprzedaż nowoczesny 
port CAIRNRYAN w 
Szkocji, ponieważ nie 
zatrzymują się w nim 
większe statki, co po­
woduje deficyt.

• Rektor Uniwer­
sytetu w Sydney po­
lecił zdawanie matu­
ry 9 profesorom ra­
zem z 20 absolwenta­
mi 8 klasy gimnazjal­
nej. 19 uczniów uzy­
skało świadectwo doj­

rzałości, natomiast 
żaden z profesorów 
nie zdał. *

• W Łodzi przy 
autostradzie Łódź — 
Katowice powstała 
pierwsza spółdziel­
cza stacja obsługi sa­
mochodów, w której 
w czasie doprowa­
dzania wozu do po­
rządku podróżny mo­
że odpoczywać w e- 
stetycznej kawiaren­
ce. *

• W okoliey Ła­
gowa w Górach 
Świętokrzyskich na­
trafiono na głęboko­
ści 3 metrów na po­
kłady węgla kamien­
nego.

Na zające polować już nie wolno 
— dziki można strzelać do 10 lutego, 
wilki cały rok. W naszym kalejdo­
skopie tygodnia zajraiemy się zwie­
rzyną i myśliwymi.

Pełne zwierza bory
Mamy w Polsce 250 sztuk rys! (w 

Puszczy Białowieskiej, Knyszyńskiej 
i w Bieszczadach), 150 sztuk muflo­
nów w Sudetach. W Tatrach i Kar­
patach żyje kilkanaście niedźwiedzi, 
100 żbików i kilkadziesiąt kozic. Je­
leni mamy (najwięcej w bydgoskim, 
koszalińskim i jeleniogórskim) 
32.000, danieli 4,5 tys., sarn (Śląsk 
i Wielkopolska) 140.000 sztuk- sza­
raków około 900 tys. Swoją drogą, 
kto to policzył?

Kto niszczy zwierzyną?
Najwięcej kłusownicy.
Jedynie w Olsztyńskiem straty 

wyrządzone przez kłusowników wy­
noszą około 6 milionów zł.

Także myśliwi:
W okresie od 1. I. 57 — 30. 7. 58 

w sądach łowieckich wszczęto po­
stępowanie przeciwko 1970 członkom

Polskiego Związku Łowieckiego —- 
czyli co 20 członek PZŁ był posta­
wiony w stan oskarżenia.

W ciągu roku członkowie PZŁ wy­
mordowali bezprawnie 52 jelenie 132 
samy, 190 dzików, 258 sztuk drobnej 
zwierzyny.

Wilcze tropy
Ostatnio rozmnożyły się wilki. 

Pomimo polowań żyje ich jeszcze 
700 sztuk, z tego 200 w rzeszowskim, 
a ściśle w Bieszczadach. W 1958 za­
strzelono 400 wilków. Za każdego 
zabitego wilka myśliwy otrzymuje 
1000 zł nagrody. Spadły śniegi i my­
śliwi ruszyli tropem drapieżników 
używając do śledzenia nawet heli­
kopterów. Wilki przestaną być groź­
ne.

Bezkrwawe łowy
• W lasach bogucickich schwyta­

no w sieci kilkadziesiąt sztuk sam 
i przewieziono do woj. opolskiego i 
białostockiego.

9 Spółdzielnia „Jedność Łowiec­
ka” upolowała około 3000 żywych

ssaraków, które wysyła za granicę 
po 15 dolarów za sztukę. Pierwsze 
polskie zające już żerują na polach 
i w lasach Francji,-
• W Lubelskiem spotkano stado 

bocianów pod miedzą, gdzie szuka­
no zajęcy.

Nieostrożność na polowaniu 
kończy się tragicznie

• w powiecie słupskim myśliwy 
zastrzelił o zmroku naganiacza za­
miast dzika.
• W pow. miechowskim w czasie 

polowania na zające postrzelono 
śmiertelnie myśliwego.

© Ob. Kozak z Krakowa dobijał 
kolbą rannego zająca. Strzelba od­
paliła. a cały ładunek śrutu utkwił 
w ciele niefortunnego myśliwego.

Na zakończenie dowcip 
o myśliwych

Zeszli się dwaj myśliwi.
— Co pan zastrzelił?
— Wstyd powiedzieć — psła!

r — Ty bratobójco! -zdarzenia itr. 2



NIE TYLKO
„ZDARZENIA** 
ROZMAWIAJĄ 
Z POSŁAMI 

ZIEMI 
KRAKOWSKIEJ

MÓWI POSEŁ
MIASTA KRAKOWA

JÓZEF RAŹNY
PRZEWODNICZĄCY 
WOJEWÓDZKIEGO 
KOMITETU
STRCkKICIWA GEMOIRATYCZKEtO <• ♦ ••

— W JAKIEJ KOMISJI SEJMOWEJ PAN PO­
SEŁ PRACUJE?

— Po raz pierwszy kandydowałem do 
Sejmu jako z-ca posła w roku 1952 i już 
wtedy brałem czynny udział w pracach 
poselskich Zespołu Województwa Kra­
kowskiego oraz wyjeżdżałem na sesje 
sejmowe.

W obecnym Sejmie jestem członkiem 
Sejmowej Komisji Przemysłu Lekkiego, 
Rzemiosła i Spółdzielczości Pracy, oraz 
przewodniczącym Zespołu Posłów dla 
spraw rzemiosła.

— CO BYŁO OSTATNIO NAJCIEKAWSZYM 
PRZEDMIOTEM PRAC TEJ KOMISJI?

— Oprócz analizowania przebiegu wy­
konania planów produkcyjnych poszcze­
gólnych resortów objętych zakresem prac 
naszej Komisji, rozpatrywania budżetów 
i planów resortów, Komisja zajmowała 
się również załatwianiem aktów norma­
tywnych dotyczących drobnej wytwórczo­
ści — a zwłaszcza rzemiosła. Jak np. u- 
stawa o robotach i dostawach na rzecz 
gospodarki uspołecznionej, ustawa o szko­
leniu młodocianych, ustawa o Komitecie 
Drobnej Wytwórczości. We wszystkich 
wypadkach powoływane są podkomisje 
dla szczegółowego opracowania, w któ­
rych zawsze biorę czynny udział. Podko­
misja dla ustawy o koncesjonowaniu rze­
miosła, handlu, przemysłu — rozpatrywa­
ła szczegółowo projekt rozporządzeń wy­
konawczych do tej ustawy — wnosząc 
c«śx’- szereg zasadniczych poprawek. Ko­
misja nasza wyjeżdżała do powiatu Bił­
goraj w woj. lubelskim w celu zlikwi­
dowania zatargów i nieporozumień pomię­
dzy miejscowymi chałupnikami, a spół­
dzielczością pracy.

— KTÓRE ZE SPRAW KRAKOWA I JEGO 
RZEMIOSŁA UWAŻA PAN ZA SZCZEGÓLNIE 
DOJRZAŁE DO ZAŁATWIENIA NA FORUM 
SEJMU LUB W JEGO KOMISJACH? KTÓRE 
Z NICH ZAMIERZA PAN PORUSZYĆ OSO­
BIŚCIE?

— Z uwagi na systematyczne niewyko­
nywanie planów w zakresie rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego oraz przepro­
wadzania remontów budynków w Kra­
kowie, należałoby opracować formy włą­
czenia rzemiosła indywidualnego do rea­
lizacji tych zadań. Pragnę zaznaczyć, że 
istniejący w tym względzie potencjał pro­
dukcyjny rzemiosła nie jest w pełni wy­
korzystany.

— Z innych spraw przeprowadziłbym 
ustawę o reorganizacji handlu detalicz­
nego przez wprowadzenie systemu pro­
wizyjnego na pełną odpowiedzialność kie­
rownika sklepu (prowizora). — Korzyści? 
— Polepszenie zaopatrzenia przez zain­
teresowanie kierowników sklepów zwięk­
szeniem obrotów. Wyeliminowanie „bu­
bli". Wyeliminowanie nadużyć personelu 
sklepowego — plagi mank. Oczywiście 
dotyczy to mniejszych przedsiębiorstw 
handlowych, większe powinny pracować 
wg dotychczasowych zasad organizacji. 
Innymi słowy hurt pozostałby w rękach 
państwa i spółdzielczości.

— gdyby to wyłącznie od pana po­
sła ZALEŻAŁO, JAKĄ UCHWAŁĘ, USTAWĘ 
LUB DEKRET WYDAŁBY PAN W PIERWSZEJ 
KOLEJNOŚCI?

— Gdyby to ode mnie zależało, wpro­
wadziłbym ograniczenia w nowym pra­
wie lokalowym, aby Publiczna Gospodar­
ka Lokalami dotyczyła wyłącznie budyn­
ków nowo wznoszonych. Uważam bo­
wiem, że wszystko, co było do zrobienia, 
tj. do wykorzystania w budynkach sta­
rych, to w okresie 14 lat zostało już do­
konane. Wobec czego sądzę, że dalsze 
stosowanie publicznej gospodarki loka­
lowej i .mieszkaniowej nie może dać żad- 
nych istotnych efektów. Przeciwnie, 
wprowadza rozgoryczenie w społeczeń­
stwie, zas koszty utrzymania aparatu ad­
ministracyjnego w stosunku do zupełnie 
nikłych wyników są wprost niewspół­
mierne. Poza tym zniesienie PGL przy­
czyniłoby się do zmniejszenia demorali­
zacji obywateli i aparatu administracyj­
nego. Równocześnie winna być uchwa­
lona ustawa o ochronie lokatorów zabez­
pieczająca prawa użytkowników miesz­
kań,

rozmawiał
J. BUDZYŃSKI

tel holenderski przy­
mocował antenę tele­
wizyjną do balonika 
na uwięzi i w ten 
sposób mógł odbierać 
audycje telewizyjne 
z całej niemal Euro­
py.

■-
Wszystkie czynności | 
wykonywać będą za ■ 
człowieka automaty 
zasilane elektryczno­
ścią. Szybkość 200 
km/godz. Dwa osob- ■ 
ne gniazda-siedzenia, 
aby trudno było flir­
tować podczas jazdy.

tej samej, która wy­
stępowała niedawno 
w Indiach. Oto jed­
na z baletniczek w 
rokokowej spódnicz­
ce wykonuje skom­
plikowaną ewolucje.

W najbliższych dniach zbiera się XXI 
Zjazd Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, partii, pod której przewodem 
traj ten wprowadził ludzkość w erę kosmi­
czną. W ciągu najbliższych lat Związek Ra­
dziecki doścignie i prześcignie najbardziej 
rozwinięte kraje kapitalistyczne pod wzglę­
dem wartości produkcji globalnej oraz roz­
miarów produkcji na 1 mieszkańca.

Sputniki i rakiety kosmiczne to mocny, 
najbardziej przemawiający do ludzkiej wyo­
braźni argument, że zadanie to zostanie wy­
konane. Ale nie brak i innych argumentów, 
bardziej ziemskich, za tym przemawiających.

H ■

Oto on
cała 
Zo. 

jego 
..wynalazek” na wła­
sne oczy. Ten obywa-

Pisała o nim 
światowa prasa, 
baczcie go i

Kroki na miarę olbrzyma

Oto np. biorąc za punkt wyjścia rok 1913 
' i przyjmując dla owego roku rosyjską i a-

merykańską produkcję przemysłową za 100 
okaże się, że do roku 1956 produkcja USA 
wzrosła do 402 proc., zaś produkcja radziec­
ka do 3021 proc.

Tezy rozwoju gospodarki radzieckiej mó­
wią, że do 1965 r. globalna produkcja prze­
mysłowa wzrośnie o 80 proc, w porówna­
niu do roku 1958. W USA roczne tempo 
przyrostu produkcji nie przekracza obecnie 
4 proc.

Takie są dotychczas — żeby tak powie­
dzieć — sumaryczne efekty wyścigu. A te­
raz prześledźmy je przez szkło powiększa­
jące.

Chleb powszedni przemysłu

rozmiarów produkcji stali zależy świa- 
ranga gospodarki danego kraju. A więc

Od 
towa 
w tej dziedzinie wyniki współzawodnictwa 
są najważniejsze. Jeśli produkcję stali r. 1937

USA i ZSRR przyjąć za 100, to okaże 
że w r. 1957 wskaźnik wzrostu wynosi 
USA 200, zaś dla ZSRR ponad 300. W r.

Samochód 
przyszłości

Nazywa się „Ptak 
ognisty” i projekto­
wany jest na rok 
1970. Prowadzić da 
się jedną dłonią.

dla 
się, 
dla ____ ___ ______
1957 Związek Radziecki wyprodukował 51 
min ton stali.

A teraz perspektywy. W r. 1965 produk­
cja stali w ZSRR ma wynieść 91 min ton!

A to krew jego arterii

Jeśli stal nazwaliśmy Chlebem przemy­
słu, to energię elektryczną można nazwać

ENERGIA FjjKTRYCZNA

& "s

■iWH
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' \ ' - - krwią jego arterii, podstawowym atrybu­
tem współczesnej cywilizacji. A rezultaty 
wyścigu na tym polu? I znowu — jeśli pro­
dukcję energii elektrycznej r. 1937 przyjąć 
dla USA i ZSRR za 100, to w r. 1957 wskaź­
nik wzrostu wynosi dla USA ponad 430 zaś 
dla ZSRR prawie 580.

Tezy przewidują, że w 1965 r. produkcja 
energii elektrycznej wyniesie 521 mld kWh.

Cel — 1000 min ton rocznie

Imponujące rezultaty przysporzyło współ­
zawodnictwo Związkowi Radzieckiemu w 
dziedzinie produkcji węgla kamiennego. I 

Sezon w pełni
Na londyńskim sta­

dionie w Wembley 
■ odbywają się wystę- 
• py wielkiej rewii 
.Wakacje na lodzie”,

znowu porównajmy rok 1937 z 1957. Kiedy w 
pierwszym roku tego dwudziestolecia Stany 
Zjednoczone wyprodukował}. 448,3 min ton 
węgla, to ZSRR 109,9 min. W ostatnim roiku 
zaś dwudziestolecia proporcje te wyrażają się 
cyframi — 465 min ton i 328,5 min. A zanosi 
się na jeszcze bardziej imponujące wyniki, 
kiedy zważyć, że w roku 1965 wydobycie te­

go surowca osiągnie w ZSRR przeszło 1000 
min ton!

15 min mieszkań

W oparciu o kolosalny wzrost produkcji 
cementu i innych 
przewiduje się, że

materiałów budów: nych 
w latach 1959—65 zbudo-

wanych zostanie w ZSRR około 15 min mie­
szkań, tj. 2,3 raza więcej niż zbudowano w 
okresie poprzednich 7 lat. Na wsi ma być 
zbudowanych około 7 min domów miesz­
kalnych.

O krok od poziomu USA

Przemysł lekki jeszcze do niedawna w po­
równaniu z innymi gałęziami gospodarki po-

1
zostawał w Związku Radzieckim znacznie 
w tyle. Tymczasem obecnie zanosi się na 
to, że do roku 1965 produkcja tego przemy­
słu wzrośnie 1,5 raza, zwłaszcza zaś przewi­
dywane tempo produkcji tkanin, odzieży i 
obuwia umożliwi przy końcu siedmiolatki 
zbliżenie się ZSRR zarówno pod względem 
produkcji ogólnej jak i pod względem pro­
dukcji na głowę ludności do poziomu USA.

Masła i mleka więcej niż w USA

W ciągu ostatnich pięciu lat w gospodarce 
rolnej Związku Radzieckiego zaszły nader 

fetotne przeobrażenia. M. in. do wzrostu pro­
dukcji rolnej, a zwłaszcza wszystkich zbóż, 
przyczyniło się zagospodarowanie w latach 
1954—56 wielkich obszarów ugorów i innych 
ziem we wschodnich rejonach ZSRR. W cią­
gu krótkiego czasu w rejonach tych wzięto 
pod uprawę 36 min ha czyli więcej niż wy­
noszą łącznie obszary zajęte pod kultury zbo­
żowe we Francji, Włoszech, Hiszpanii, NRF, 
Austrii, Belgii, Holandii i Szwecji.

W roku 1965 ZSRR będzie miał produkcję 
rolną o 70 proc, większą niż w roku 1958. 
Produkcja rolna ZSRR w roku 1965 w ze­
stawieniu z amerykańską z roku 1957 będzie 
się kształtować następująco: zboża — ZSRR 
172 m’n ton. USA 145 min ton, ziemniaki — 
"1SRR 147 min ton, USA 11 min ton, mięso —?

ZSRR 16 min ton, USA 14,7 min ton, mle­
ko — ZSRR 102 min ton, USA 57,3 min ton.

Warto chyba dodać, że Związek Radziec­
ki już doścignął Stany Zjednoczone pod 
względem globalnej produkcji mleka. Jeśli 
chodzi o produkcję masła to Związek Ra­
dziecki już w r. 1957 prześcignął Stany Zjed­
noczone.

Dochód narodowy

Globalnie w porównaniu z okresem przed­
rewolucyjnym dochód narodowy w ZSRR 
wzrósł 20-krotnie. W tym samym okresie 
dochód narodowy Stanów Zjednoczonych 
zwiększył się 3,2 raza. Na głowę ludności 
zwiększył się on w ZSRR 14 razy, a w Sta­
nach Zjednoczonych niecałe 2 razy.

zdarzeiaśa sir. 3



KRYMINAŁ

HISTORIA 
CHOROBY 

NR 2847

Scenariusz niezwykłego wypad­
ku, o którym będzie mowa, za­
powiadał się całkiem, ale to 

całkiem zwyczajnie. Na klinice 
„ostry dyżur“ — a więc wzmożony 
ruch, nawał pacjentek, zapracowa­
ni lekarze.

Zbliża się godzina 22, kiedy ka­
retka pogotowia znowu zajeżdża 
przed bramę.

Chora natychmiast przetranspor­
towana zostaje do ambulatorium. U- 
rywanym, zmienionym głosem na­
lega:

— Proszę robić wszystko, panie 
doktorze, aby utrzymać ciążę...

Z zawodu — pomocnica domo­
wa, niezamężna, wiek — 27 lat. Po­
gotowie wezwała jej pracodawczym, 
lekarz zlecił przewiezienie chorej 
M. D. do szpitala.

„...ponieważ rodzącej zależy na u- 
trzymaniu ciąży, prosi o zastosowa­
nie w tym celu wszelkich dostęp­
nych środków...*’ — odnotowuje się 
w wywiadzie. Chorą przywieziono 
z rozpoznaniem „poronienie zagra­
żające, VI m. ks. ciąży**. Lekarz dy­
żurny pisze dalej:

„Z uwagi na podany wywiad, wy­
niki badania przedmiotowego i ze­
wnętrznego badania położniczego, a 
także dobry stan ogólny chorej, za­
niechano na razie 'badania wewnę­
trznego. Zlecono tymczasowe lecze­
nie zachowawcze, jak w zagrażają­
cym poronieniu oraz obserwację.**

Tak rozpoczyna się historia cho­
roby nr 2847, tak wyglądały zwy­
czajne, przeciętne początki sprawy, 
która za pośrednictwem Zakładu 
Medycyny Sądowej AM i prokura­
tora znajdzie epilog w Sądzie. Ale 
nie uprzedzajmy faktów.

GDZIE JEST DZIECKO?...

Lekarz dyżurny postąpił słusznie. 
Wobec zagrażającego poronienia 
istnieją względne przeciwwskazania 
dp badania wewnętrznego. Jednakże 
nazajutrz, w Związku z przeniesie­
niem pacjentki z tzw. sali pośredniej 
na oddział, wyłania się konieczność 
jej ścisłego przebadania. „Ostry dy­
żur** minął, stan przedmiotowy cho­
roby musi zostać ściśle udokumen­
towany.

M. D. próbuje się sprzeciwiać, ak­
centuje swój lęk przed krwotokiem, 
przed utratą ciąży. Zostaje mimo to 
poddana badaniu. Trwa ono długo, 
jest dokładne, zadziwiająco nawet 
dokładne.

Lekarze patrzą po sobie. Chwila 
milczenia — i nagle pytanie:

— Gdzie jest dziecko?...
_ W domu — odpowiada wre­

szcie pacjentka. — W szafie, w pu­
dle...

DWIE ROLE

Przyznawszy się do odbycia poro­
du i urodzenia donoszonego dziecka 
(pod nieobecność domowników, _w 
tym samym dniu, kiedy przewie­
ziono ją do szpitala) M. D. powie 
później w śledztwie:

„Jak się dziecko urodziło popa­
trzyłam na nie i zobaczyłam, że jest 
nieżywe. Wzięłam więc sobie wody 
na miednicę i patrzyłam, czy dzie­
cko ma oddech. Ale nie oddychało. 
Wzięłam dziecko do rąk i ratowa­
łam je nad miednicą..."

A więc radykalny przeskok z ro­
li w rolę — z konieczności. Naj­
pierw była żywiołowa, szlachetn-a 
pasja macierzyńska „a priori”. Pó­
źniej — już przed prokuratorem — 
M. D. kreuje matkę, samotnie, bez 
fachowej pomocy walczącą o życie 
nowonarodzonej dziewczynki.

Jak w rzeczywistości przedsta­
wiał się ten r a t u n e k?...

Z opinii wydanej po sądowo-le- 
karskiej sekcji zwłok wynika, że 
„...dziecko urodziło się żywe... Do 
śmierci noworodka doszło przez 
gwałtowne uduszeń :e wskutek uci­
sku na jego narządy szyi...**

M. D. ZDĄŻYŁA zabić dziecko 
zanim — jalk twierdzi — wrócił do 
pustego o tej porze mieszkania ktoś 
z domowników, zanim „poproszono 
ją, żeby wyszła z łazienki". Zdążyła 
także ukryć zwłoki: istotnie w pu­
dełku, istotnie w szafie. Później, 
widać konstruując sobie alibi, zgo­
dziła się na wezwanie lekarza.

OSTRZEŻENIE

Sprawa (dzisiaj już po wyroku są­
dowym) rozpoznana, czy też: z d e- 
konspirowana została na I 
Klinice Położnictwa i Chorób Ko­
biecych AM w Krakowie. W „Pol­
skim Tygodniku Lekarskim’* (nr 33) 
zrelacjonowali ją Z. Olszewski, M. 
Kasprzyk i M. Hetnał podkreślając, 
iż „praca ma na celu zwrócenie u- 
wagi lekarzom (zwłaszcza zajmują­
cym się położnictwem) na możli­
wość ukrycia zbrodni dzieciobój­
stwa w podobnych okolicznościach".

Przypadek jest tylko jednym z 
wariantów dosyć, niestety, pospoli­
tej, zbrodni dzieciobójstwa.

W sprawach o dzieciobójstwo są­
dy wyrokują stosunkowo oględnie, 
bo prawie za każdą z tych spraw — 
mimo całej ich ohydy — kryją się 
jakieś istotne okoliczności łagodzą­
ce. To są sprawy wyrosłe z prymi­
tywu moralnego, z przerażającej 
ciemnoty, ale i z tragedii ludzkiej.

W Rzeszowskiem udusiła swoje 
dziecko 18-letnia dziewczyna, której 
kochanek obiecywał małżeństwo — 
decydując się porzucić ją, kie­
dy już była w ósmym miesiącu cią­
ży.

Na wsi podkrakowskiej dziewczy­
na 20-letnia zabiła niemowlę na­
tychmiast po opuszczeniu szpitala. 
Ójciec dziecka wypierał się ojco­
stwa, rodzice grozili, że wyrzucą 
córkę z domu „za bękarta". Zatrzy­
mana już — tłumaczy w śledztwie, 
iż ustawa o przerywaniu ciąży nie 
była jej znana.

W Szczawnicy — młody mąż po­
dejrzewa (nie bez racji zresztą), że 
nie jest ojcem mającego się naro­
dzić dziecka. Kłótnie, groźba rozwo­
du. Dziecko rodzi się — i umiera, bo 
nie odcięto w porę pępowiny...

Zbrodnia dzieciobójstwa — naj­
częstsza zresztą w środowiskach za­
cofanych — to jeden z naigroźniej­
szych asnektów PROBLEMU DZIE­
CI NIEPOTRZEBNYCH. Całkowita 
bezradność w obliczu konsekwencji 
pożycia seksualnego, całkowita za­
leżność od tych konsekwencji przy 
nieznajomości elementarnej cho­
ciażby profilaktyki; ślepe, zwierzę­
ce wprost kierowanie się popędem 
zdanym na „łaskę losu”, a zarazem 
brak odpowiedzialności ze strony 
mężczyzny, przynoszą niekiedy, jeśb 
nie poiawi się żaden hamulec ety­
czny, skutki, które tu opisujemy.
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CZY ASPIRYNA SZKODZI?«

O jej skórą 
gaszono papierosy

Ta 26-letnia dziew­
czyna, którą widzicie 
na zdjęciach, uciekła 
w jesieni ubiegłego 
(58) roku z południo. 
wo - wietnamskiego 
więzienia Hoi An. 
Więziono ją zaś za 
to, że była działacz­
ką polityczną, doma­
gającą się zjednoczę, 
pia Wietnamu w je­
dno niezależne pań­
stwo. Jak wiadomo, 
Wietnam południowy 
pozostaje pod kon­
trolą amerykańską, a 
władze tamtejsze tę­
pią bezlitośnie wszel­
kie ruchy wolnościo­
we. Prześladują pa­
triotów. Ofiarą prze, 
śladowań padła m. 
in. dziewczyna, o 
której piszemy. O- 
prawcy bili ją, gasi­
li papierosy o skórę 
jej ramion 1 piersi. 
Obecnie, po ucieczce, 
dziewczyna przebywa 
w szpitalu w Hanoi. 
Cała sprawa badana 
jest przez międzyna­
rodową komisję.

Wypowiadają się naukowcy krakowscy
Nasza notatka „Aspiryna lekiem niebezpiecznym*’ 

(„Zdarzenia" Nr 2, z 11. I. br.) wywołała duży oddźwięk 
tak wśród lekarzy jak i laików. Zwróciliśmy się prze­
to do naszych naukowców-specjal.stów o zabranie 
głosu w tej sprawie.
A oło wypowiedzi:

PROF. DR ADAM SOKOŁOWSKI
(reumatolog)

Lekarzom znany jest fakt, że aspiryna działa draż­
niąco, a niekiedy uszkadzające na błonę śluzową 
przewodu pokarmowego. Wywołuje nawet w pew­
nych wypadkach nieżyty żołądka i błony śluzowej, 
szczególnie u ludzi wrażliwych. Ale żeby aspiryna 
miała wywoływać przewlekle krwawienia połączone 
z anemią — nie wydaje mi się prawdopodobne. Fakt 
ten nie jest dotychczas udowodniony jakimś poważ­
nym materiałem statystycznym ludzkim, względnie 
przeprowadzonymi doświadczeniami na zwierzętach. 
Gdyby aspiryna istotnie wywoływała krwawienia 
żołądkowo-jelitowe, zostałaby dawno zdemaskowana 
przez samych pacjentów. Ostatn.e bowiem 50 lat moż­
na nazwać latami umasowienia aspiryny.

Jako reumatolog-klinicysta mogę stwierdzić, że ca­
ły szereg przypadków niedokrwistości występuje u 
ludzi nie zażywających aspiryny i wręcz odwrotnie.

Na podstawie doniesienia ang'elskich lekarzy nie 
można w odniesieniu do aspiryny powiedzieć „stop"!, 
gdyż są to doniesienia opisujące sporadyczne wy­
padki, które istotnie mogły mieć miejsce. Aspiryn* 
moim zdaniem pozostaje nadal doskonałym środkiem 
przeciwbólowym i skutecznie działającym przeciwko 
zapaleniom w schorzeniach gośćcowych.

Dziś rozporządzamy szeregiem preparatów (np. cal- 
cipirynaj łagodzących drażniące działanie samej aspi­
ryny.

W tym stanie rzeczy trudno mówić o szkodliwości 
aspiryny z wyjątkiem sporadycznych wypadków, któ­
re, jak wiadomo, zdarzają się również po zażyciu 
szeregu innych doskonałych zresztą leków.

PROF. DR JANUSZ SUPN1EWSKI
(farmakolog)

Zażywanie dużych ilości aspiryny przez człowieka 
chorego np. na wrzód żołądka — nie przyniesie mu 
rzecz jasna poprawy z uwagi na toksyczność leku, 
którą jest znana od kilkudziesięciu lat. Od kilkudzie­
sięciu też lat trwają dyskusje, zapoczątkowane zresz­
tą przez konkurencję firmy „Bayer" na temat aspi­
ryny. Niemieccy uczeni dopatrują się szkodliwości 
aspiryny w jej składniku, fenacytynie, powodującej 
zaburzenie ośrodkowego układu nerwowego. Ale są 
to, jak wspomniałem, dyskusje.

Pojawiające się od czasu do czasu oskarżenia tego 
lub innego leku związane są najczęściej z nadwrażli­
wością osobniczą, której nie da się wyeliminować i w 
odniesieniu do aspiryny.
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Rozmowa z yogami

Osłąwiony Peter
Townsend w rozmo­
wie z yogą hindus­

kim. Pułkownik, jak 
wykazuje drugie na­
sze zdjęcie, stara się 
naśladować metody 
yogów. Na miłość to 
nie pomoże.

Piekielny Jazgot zbyt niske 
lecącego odrzutowca tak prze­
raził kob’etę, przechodzącą 
przez małe miasteczko Hof- 
geismar (NRF), że upadła i 
dostała paraliżu. Innym ra­
zem hałas odrzutowców roz­
bił szyby sali operacyjnej w 
Southport (Anglia), a kiedy in­
dziej przerwał naukę w szko­
le w Salk-City (USA), z któ­
rej zbiegły wystraszone dzie­
ci.

Te jaskrawe wypadki skło­
niły lekarzy do ponownego 
zajęcia się problemem hała­
su.

Hałas wpływa na wegeta­
tywny system nerwowy, po­
wołuje psychiczne następstwa, 
atakuje słuch, układ krążenia, 
obniża pracę żołądka, staje 
się przyczyną cierpień mięś­
niowych oraz bezsenności. 
Zresztą już dwa tysiące lat 
temu chińscy sędziowie ska­
zywali przestępców na 
uśmierć** akustyczna, a nie­

które szczepy afrykańskie 
miały zwyczaj wyprawiania 
swych wrogów na „tamten 
świat** li tylko przez walenie 
w bęben i długotrwałe ryki.

FON

Fon po grecku znaczy głoś­
no. Pojęciem tym oznaczamy 
siłę dźwięku. Na skali apara­
tu pomiarowego odczytamy 
przy szumie liści dziesięć fo­
nów, przy tykaniu zegara 20 
do 30 fonów, a w czasie roz­
mowy 40 do 50 fonów. Huk 
silników 4-motorowego bom­
bowca to już 120 fonów, przy 
której to cyfrze zresztą za­
czyna się tak zwany „próg 
cierpienia". Obiektywną gra­
nicę wytrzjmialości człowieka 
jest trudno określić, ponieważ 
uczulenie na hałas kształtuje 
się indywidualnie. Ponadto 
hałas wywoływany przez nas 
samych odczuwamy w daleko 
mniejszym stopniu niż ten, 
który powodują inni. Złoścl- 

gic aa sasiada. bawiące­

go się hucznie w przyległym 
mieszkaniu, lecz gdy bawili­
byśmy się z nim razem — to 
wówczas hałas byłby dla nas 
zupełnie czymś naturalnym.

FAŁSZYWY ALARM

Alarmujące dźwięki odczu­
wamy jako bodźce ostrzegaw­
cze. Hałas działa na nas po­
dobnie. Ustrój nastawia się 
nieświadomie na reakcję o 
bronną. Serce przygotowuje 
się do zwiększonego wysiłku, 
system nerwowy popada w 
stan napięcia. Wewnętrzny 
niepokój narasta. Najgorsze 
jest to, że jeśli nie nastąpi 
oczekiwana reakcja obronna, 
to stan napięcia nie mija. Bo­
dziec dźwiękowy okazał się 
fałszywym alarmem. I to nie 
jeden raz. W otoczeniu peł­
nym hałasu stany te powta­
rzają się ciągle, bo po każdym 
dźwięku następuje przeraże­
nie (nieświadome) z następu­
jącym fałszywym alarmem, na

skutek braku obronnej reak­
cji.

Nic więc dziwnego, że poja­
wiają się skutki w formie ner­
wowości, zmęczenia, a nawet 
i cierpień fizycznych. Rażące 
przykłady: myszy i szczury 
poddane koncentrycznym fa­
lom dźwiękowym zdechły po 
godzinie. Zaskakujący hałas o 
sile 90 do 100 fonów powodu­
je u ludzi zwężenie naczyń 
krwionośnych o 40 proc.

UKRYTE SKUTKI 
HAŁASU

Szczególnie szkodliwe są 
bodźce o zmieniającej się sile 
głosu. Tony przeraźliwe pro­
wadzą do zmian chemicznych 
w ciałach białkowych.

Pracujący umysłowo nara­
żeni na hałas tracą zdolność 
koncentracji i precyzyjnego 
myślenia. Pewne towarzystwo 
ubezpieczeniowe obserwowało 
przez rok pracę dwóch grup 
urzędniczych, mających iden­
tyczne warunki, z ta jedyna

różnicą, że Jedną z nich pra­
cowała w pomieszczeniach od­
izolowanych od ulicznego ha­
łasu. Rezultat: pracujący 
wśród ciszy i spokojnych wa­
runków osiągnęli w całości 
wyniki lepsze o 9 proc. Zro­
bili oni 29 proc, mniej błę­
dów maszynowych, 52 proc, 
mniej błędów rachunkowych, 
a nieobecność z powodu cho­
roby zmalała o 37 proc.

Gdybyśmy byli narażeni na 
hałas tylko przejściowo i mie­
li czas na odpoczynek w spo­
kojnym domu — nie byłoby 
tak źle. Ale czy nasze miesz­
kania i sąsiedztwo stwarzają 
ku temu warunki?

Do pełnego wypoczynku po­
trzebujemy snu o odpowied­
niej głębi i długości. Noc­
ny hałas jest szczególnie 
szkodliwy. Nie musi on aku­
rat prowadzić do przebudze­
nia się śpiącego. Szmery też 
docierają do śpiącego — po­
wodując cierpienia, których 
chwilowo nie rejestruje jego 
świadomość,

Walka z hałasem jest trud­
na. Tylko ogólne zrozumienie 
i wspólny 'wysiłek mogą dać 
pożądany rezultat.

FON
o. Początek słyszalności

10. Cichy szept
20. Spokojny ogród
30. Tykanie zegara
40. Spokojna ulica
50. Rozmowa towarzysika, 

maszyna do pisania
60. Pociąg
70. Tramwaj, głośna muzyki 

przy otwartym oknie
80. Motocyklista z tłumi' 

kiem
90. Duży hałas uliczny, głoś­

na hala fabryczna
100. Motocyklista bez tłumi' 

ka
110. Nitowanie kotła 

pneumatycznym 
120. Motor samolotu 
130. Próg cierpienia 
towce są głośniejsze).

JERZY MACHLOWSfl
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CZY ASPIRYNA SZKODZI?
Penicylina, którą możemy stosować w olbrzymich 

dawkach, spowodowała dotychczas zgon w około 100 
przypadkach, opisanych w medycznej literaturze fa­
chowej.

Przypadki te związane z nadwrażliwością osobniczą 
nie mogą oczywiście stanowić podstawy do jakiejś 
powszechnej negacji wartości leku.

Aspiryna jest lekiem stosowanym od kilkudziesię­
ciu lat przeciwko schorzeniom reumatycznym, zazię­
bieniem, grypie itd. Mimo niezwykle bogatego arse­
nału nowoczesnych leków, medycyna opiera się na­
dal na aspirynie. Ma to niewątpliwie swoją wymowę.

Osobiście łykam również nieduże ilości aspiryny, 
jak tylko zbliża się katar, zaziębienie itd.

Dopóki sprawa nie zostanie definitywnie rozwiąza­
na na korzyść zwolenników, względnie przeciwników 
aspiryny, nie widzę powodu do ograniczania jej sto­
sowania.

DOC. DR WŁADYSŁAW KRÓL
(Internista)

Sprawa ujemnego oddziaływania aspiryny na bło­
ny śluzowe przewodu pokarmowego nie jest nowa. 
Zagadnienie to było już poruszane w prasie facho­
wej.

Przeciwwagą dla tych sporadycznych spostrzeżeń 
ubocznego działania preparatów salicylowych — są 
codzienne obserwacje kliniczne, stwierdzające dosko­
nałą tolerancję leku i znakomitą rolę, jaką odgrywają 
te preparaty w leczeniu gorączkowych schorzeń gość­
cowych, jak: zapalenie stawów, zapalenie wsierdzia 
serca itd.

Podanie wyników przez angielskich autorów na 
podstawie leczenia dwóch chorych, u których w toku 
podawania aspiryny wystąpiły objawy nieznacznego 
krwawienia przewodu pokarmowego i niedokrwistość 
wtórna — stanowią powtórzenie spostrzeżeń znanych 
medycynie.

Podobne do opisanych wypadki występują w kli­
nice bardzo rzadko i są wynikiem osobniczej nad­
wrażliwości (uczulenie na związki salicylowe). Zja­
wisko, to, należące do rzędu, odczynów alergicznych; 
nie może dyskredytować leku, podobnie jak wystę­
powanie pokrzywki po truskawkach, będących rów­
nież przykładem odczynu alergicznego ustroju — nie 
może wyeliminować truskawek ze spożycia codzien­
nego.

Przeważająca większość chorych pobiera aspirynę 
W dużych dawkach przez szereg tygodni, a nawet 
miesięcy i nie wykazuje ona żadnego niekorzystnego 
oddziaływania, szczególnie na zachowanie się krwi.

Mimo ogromnego postępu w leczeniu schorzeń 
gośćcowych, uzyskanego przez wprowadzenie do lecz­
nictwa antybiotyków i preparatów hormonowych — 
związki salicylowe, a szczególnie aspiryna pozostaje 
nadal jako jedno z większych osiągnięć w leczeniu 
tych schorzeń.

Rozmowy przeprowadził:
MIKOŁAJ KUPLOWSKI
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Drożdże 
zapobiegają

Ód dawna znano 
lecznicze wartości 
drożdży. Ostatnie do­
świadczenia na zwie­
rzętach ukazały ich 
nową rolę. 64-letni 
doktor Whitney z 
Yale University wy­
kazał na zwierzę­
tach, że substancja 
otYzymana z drożdży 
malucydyna, wstrzy­
kiwana do krwi 
zwierzętom doświad­
czalnym przerywa 
wczesną ciążę i roz­
puszcza zarodek w 
płynach fizjologicz­
nych ustroju.
Protony pomogą
Wąski strumień 

protonów o wysokiej 
energii może niszczyć 
chore tkanki rakowe 
mózgu. Uczeni prze­
prowadzili już bada­
nia na zwierzętach i 
uważają, że znaleźli 
jedną z nowych sku­
tecznych broni prze­
ciwko rakowi.

Business 
w telewizji

A raczej business- 
meni. Londyńscy lu­
dzie interesu zamie­
rzają prowadzić roz­
mowy na tematy go­
spodarcze za pośred­
nictwem prywatnych, 
firmowych stacji te­
lewizyjnych. To w 
dużej mierze ma za­
stąpić osobiste kn"- 
takty.

Neolit
To nowe polskie 

tworzywo sztuczne, 
używane m. in. do 
produkcji kierownic 
samochodowych. Ma­
teriał ten nie rozpu­
szcza się w benzynie. 
Dlatego nadaje się do 
wyrobu różnych czę­
ści samochodowych. 
Neolit, jak twierdzą 
fachowcy, w niczym 
nie ustępuje podob­
nemu plastikowi an­
gielskiemu, trolitowi. 
Farby ogniotrwałe

Drewno i drew­
niane przedmioty za­

bezpiecza się przed 
pożarem za pomocą 
farb ogniotrwałych, 
którymi nasyca się 
materiał. Takie far­
by produkujemy o- 
statnio w kraju.

Symowityna
W jej skład wcho­

dzi — białko, skrobia 
w formie łatwo przy­
swajalnej, środki 
krwiotwórcze, sole 
mineralne, środki ko- 
ściotwórcze, witami­
ny. Symowityna ma 
smak czekoladowy i 
waniliowy zapach. 
Jeden kilogram tej 
odżywki zawiera pra­
wie 5000 kalorii. 
Przyrządzać ją moż­
na z mlekiem w ilo­
ści 2 łyżeczki na jed­
ną szklankę mleka. 
Świetny środek od­
żywczy dla dzieci 
i rekonwalescentów. 
Produkuje się symo- 
witynę w kraju. Szu­
kajcie w sklepach.

Film
o Joliot-Curie

W ZSRR zrealizowano 
film dokumentalny o 
życiu i pracy Frydery­
ka Joliot Curie. Imie­
niem słynnego uczonego 
nazwano plice w Mos­
kwie i Dubnie. A mo­
że by tak u nas za­
miast przenosić do No­
wej Huty ulicę Żerom­
skiego, nazwać którąś 
z ulic nowohuckich u- 
licą Fryderyka Joliot- 
Curie?

Niezwykła 
kolekcja

Milion owadów liczy 
kolekcja skromnego 
zbieracza radzieckiego 
M. Filipowa. W ZSRR 
amatorzy — zbieracze 1 
amatorzy-badacze P°~ 
magają często „zawo­
dowym” instytutom 
naukowym. Zachodnie 
pisma fachowe skarżą 
się, że ludzie w ich 
krajach nie bardzo inte­
resują się postępami 
nauki i z tego zjawis­
ka m. innymi wywodzą 
małe zainteresowanie 
wyższymi studiami ma­
tematycznymi, fizycz­
nymi czy astronomicz­
nymi,
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„Trójglowy smok”
— barwny, panora­

miczny film produk­
cji radzieckiej zrea­
lizowany przez twór­

cę’ znanego u nas do­
brze filmu „Sadko” 
reżysera Aleksandra 
Ptuszko. Film „Trój- 
głowy smok” jest 
fantastyczną opowie­

ścią o niezwykłych 
przygodach żyjącego 
w prastarej słowiań­
skiej legendzie, bo­
hatera Ilji Muromca.

Nowe odkrycie
Reżyser Howard

Howles z Hollywood 
słynie z odkrywania 
gwiazd. Oczywiście 
filmowych. On to 
odkrył m. in. słynną

przed wojną Karolę 
Lombard i pierwszą 
powojenną 
bę Ritę 
Obecnie 
gwiazdkę 
(Andzię?)
Wdzięki jej demon­

sexbom- 
Hayworth.

lansuje 
— Angie 
Dickinson.

struje na licznych 
fotosach. Oto An- 
dzia. Ma 26 lat, lubi 
pływać, wędkarstwo 
i wyścigi konne. Wy­
stępuje na razie w 
filmach kategorii B 
i w telewizji.

Briaitłe Bardo! który wystawił re- ło tytuł „Ca va Bar- " wię wykpiwającą dot”. Sędzia kazał
Zaskarżyła ostał- s.styl rozbierankowy” wykreślić z tytułu

nio teatraykbJsaryski, J3B. JWidowisko-nosi- nazwiska artystki, -

Mobilizacja 
kobiet

Grupa uczonych 
kobiet wystąpiła na 
zebraniu Amerykań­
skiego Stowarzyszenia 
dla Rozwoju Nauki z 
oświadczeniem, że 
„USA przegrają ry­
walizację o opanowa­
nie przestrzeni kos­
micznej ze Związ­
kiem Radzieckim, je­
śli nie zmobilizują 
do pomocy „kobie­
cych mózgów”. Po­
parcie dla uczonych 
pań przyszło z naj­
mniej spodziewanej 
strony. A mianowicie 
sekretarz departa­
mentu stanu do 
spraw zdrowia powie­
dział: „kobiety w 
szkołach i uczelniach 
należy traktować na 
równi z mężczyzna­
mi”.

Lalki 
z serduszkiem
Tyle się mówi o- 

statnio o sercu: mi­
łość wśród młodzie­
ży, zawały serca, 
operacje serca — to 
tematy, które prawie 
że nie schodzą z ła­
mów pism na całym 
świecie. Sprytni pro­
ducenci amerykańscy 
wywąchali zamówie­
nie społeczne. Wypu­
ścili ostatnio na ry­
nek „lalki z bijącym 
sercem”. Gdy przyło­
żysz ucho do piersi 
takiej lali — słyszysz 
wyraźny rytm serca: 
kilka uderzeń na se­
kundę. Sprawcą tego 
„bicia” jest maleńki 
zbiorniczek wyposa­
żony w baterię i ty­
kający mechanizm, 
który działać może 
przynajmniej dwa 
lata. Zbiorniczek ma 
czerwony kolor i 
kształt serca. A 
wszystko po to, aby 
nowoczesne dzieci 
niogły się bawić w 
równie nowoczesne 
operacje serca.

Nie tylko my kręcimy się w Za­
kopanem koło filmowców. Można 
bez przesady powiedzieć, że całe Za­
kopane kręci się wokół filmu „Bia­
ły niedźwiedź”. Filmowcy zagarnęli 
w posiadanie nowootwarty „Dom 
Turysty”, tu mają swoją bazę i biu­
ra, tu — w kawiarni przesiadują 
popołudniami miejscowe i przyjez­
dne piękności w nadziei, że lada 
moment jakiś filmowiec będzie usi­
łował je odkryć.™ W ten sposób 
wzrastają szanse 'każdego z pąnów, 
który posiada przewieszony przez 
ramię aparat fotograficzny, choćby 
marki „Druh”. Jakie to szczęście, że 
Piotrowski wozifrzawsze dwa apara­
ty...

Jedziemy do ^Kuźnic. Na plan. 
Stacja kolejki -pięknie udekorowa­
na... czerwonymi flagami ze swasty­
ką. Zatrzymuje nas jednak mili­
cjant. A obok niego stoi autentycz­
ny gestapowiec. Tuż za nami zatrzy­
muje się czarny „Mercedes” ze zna­
kami SS i wyskakuje z niego kilku 
tajniaków w zielonych kapelusi­
kach. Nie trzeba wyjaśniać, że tra­
filiśmy dobrze. Tu się kręci „Białe­
go niedźwiedzia”.

Każdy kto raz w życiu widział, 
jak wygląda kręcenie filmu w Pol­
sce- wie, że najtrudniejszą rzeczą jest 
odnaleźć kogokolwiek na planie. 
Tysiące ludzi kręci... się tam i z po­
wrotem. Kilkanaście osób pokrzy­
kuje i wydaje przez nikogo nie wy­
konywane polecenia. Wszyscy są 
bardzo załatani i okropnie ważni. 
Podchodzimy do najważniej wyglą­
dającego i okazuje się, że to jest... 
statysta. Miejscowy, z Zakopanego. 
Ale zna reżysera i pokazuje go nam. 
Jerzy Zarzycki stoi obok kamery i 
właśnie coś tłumaczy Stanisławowi 
Milskiemu, który jest _ ucharaktery- 
zowanv na zakopiańskiego fotografa 
anno domini 1943/44.

Właśnie w tych latach dzieje się 
film „Biały niedźwiedź”. Jest to hi­
storia żydowskiego chłopca ukry­
wającego się w skórze białego nie­
dźwiedzia.

Rozmawiamy z reżyserem filmu, 
panem Jerzym ZARZYCKIM:

— jak powstał scenariusz, skąd 
się wziął „Biały niedźwiedź”?

— ,,.Nowelę o białym niedźwiedziu 
napisał Robert Azderbal. Scenariusz 
w nierwszej wersji pisali Azderbal 
i Broszkiewicz. Natomiast drugą 
wersję scenariusza, czyli tzw. sce­
nopis opracowali Broszkiewicz, Na­
łęcki (II reżyser) i Zarzycki”

— gdzie się dzieje akcja?
__ „Poza wnętrzami, plenery to, 

— Zakopane, Krupówki, Kuźnice, 
Kasprowy Wierch, oraz chata pro­
fesora, który ukrywa bohatera fil­
mu, pod Ząkopanem. Zbudowaliś­
my taką chatę na Pargałówce”.

— kogo zobaczymy w filmie?
__ „V? roli niedźwiedzia najpierw 

Mikulski, a kiedy on ginie, na are­
nę wchodzi właściwy bohater, chło­
pak żydowski. Gra go Gustaw Ho­
loubek. W rolach głównych poza 
tum: Stanisław Milski, Adam Pa­
wlikowski i Teresa. Tuszyńska”.

— to nowe nazwisko... prawda?
__ „Tak. Pani Tuszyńska jest lau­

reatką konkursu „Przekroju” i mo­
delką Domu Mody „Ewa”. To _ jej 
pierwsza rola w filmie. Gra córkę 
profesora, który ukrywa najpierw 
Mikulskiego, a następnie Holoub­
ka”.

— i stereotypowe pytanie: kiedy 
zobaczymy „Niedźwiedzia’ na e- 
Igrali 3cłi?

__ „Tego nikt nie wie. Wyświe­
tlanie zależy od CWF. Ja mogę tyl­
ko powiedzieć że plenery w Zako­
panem chcę ukończyć do połowy lu­
tego, zdjęcia w atelier — do końca 
marca, na wykończenie potrzeć a 
miesiąca czasu, tak że pod koniec 
kwietnia film będzie gotów do eks­
ploatacji. Reszta jest już nie w mo­
ich rękach...” .

...Przerwa kończy się. Reżyser 
musi iść na plan. Jeszcze chwilę zo- 
stajemy ze scenografem, p. Jerzym 
Skrzepińskim, który do „Niedźwie­
dzia” opracował kostiumy i dekora­
cje. Opowiada on nam o tym jak 
zdobył źródło informacji o Zakopa­
nem i jego ludziach z przełomu lat 
43/44.

— „Po prostu spotkałem przypad­
kowo człowieka, który prowadził 
podczas wojny w Zakopanem za­
kład fotograficzny. Zachował on 
ok. 3 tysiące zdjęć z tego okresu: 
Niemców, którzy tu przyjeżdżali. na 
urlopy bezpośrednio przed pójściem 
na front, albo zaraz po powrocie, 
mieszkańców Zakopanego, panora­
my ulic itp. W tym czasie modne 
były np. produkowane w Zakopa­
nem — białe kapce. Mieliśmy po­
ważne kłopoty, gdyż w tej chwili 
nikt w Zakopanem takich kapców 
nie robi. Trzeba było szukać wzo­
rów i specjalnie zamawiać”.

— „Uwaga kamera! Klans: Nie­
dźwiedź — 11. Proszę zejść z pla­
nu!”

— Z czarnego ..Mercedesa” wy­
skakują tajniacy. Z przeciwnej stro­
ny nadjeżdżają góralskie sanki... 
„Biały niedźwiedź” trwa.

zdarzenia sir. 5
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BfiwI mgr. EDWABD MRÓZ
trsnsr Kadry Olimpijskiej

MK POWINIEN ZACHOWAĆ SIĘ 
PRACOWNIK, KTÓRY DZI3 KOŃ­
CZY PRACĘ BIUROWĄ, A JUZ 
JUTRO ZNAJDZIE SIĘ W GÓRACH, 
E UWIĄZANYMI DO BUTÓW NAR. 
.sami:

— Cofnijmy się do pierwszych 
dni jesiennych; gdyż już wtedy 
należy myśleć o wczasach zimo­
wych. Trzeba zacząć od zaprawy 
specjalistycznej (np. marszobiegi), 
przeprowadzanej 2—3 razy w ty­
godniu. Celem takiej zaprawy 
jest przygotowanie mięśni oraz 
aparatu krążenia i oddychania 
do intensywnego wysiłku, jakiego 
niewątpliwie wymaga narciar­
stwo.

Chodzi szczególnie o mięśnie 
nóg, stawy skokowe i kolanowe, 
mięśnie brzucha i lędźwiowe. Ko­
biety mają znacznie słabsze sta­
wy skokowe, dlatego winny obo­
wiązkowo przejść jesienną za­
prawę.

— A JEŻELI TAKI WCZASOWICZ, 
W PEŁNYM EKWIPUNKU NAR­
CIARSKIM ZNAJDZIE SIĘ JUZ NA 
ŚNIEGU— CZY MOZĘ ZJEZDZAC Z 
KASPROWEGO!

— Może— ale we własnym in­
teresie winien na początku obni­
żyć lot swojej ambicji i zacząć 
od wycieczek w łagodnym tere­
nie, przechodząc stopniowo do te­
renów coraz trudniejszych. Jed­

nym słowem musi rozsądnie stop­
niować trudności. Bardzo niebez­
pieczne są bowiem w pierwszych 
dniach upadki do dziobu (w 
przód), w czym celują szczegól­
nie narciarze otyli.

— PANIE MAGISTRZE, PODOBNO 
SMAROWANIE NART, A PRZEDE 
WSZYSTKIM DOSTOSOWANIE 
SMAROWANIA DO ROŻNYCH GA­
TUNKÓW ŚNIEGU — TO CAŁY „U- 
NIWERSYTET”?

— Smarowanie nart dla turysty 
jest bardzo ważne, lecz dla za­
wodnika decyduje często o jego 
zwycięstwie lub porażce.

— POPROSZĘ O KILKA SŁÓW NA 
TEMAT SMARÓW?

Wyróżniamy: a) smary twarde 
— tu należą tzw. „smary zjazdo­
we” oraz tzw. „mixy”; b) smary 
półtwarde czyli „uniwersalne”; 
c) smary półpłynne gęste pod 
nazwą „skare” lub ,.skare klis- 
ter”; d) smary półpłynne rzadkie 
tzw. „klistry”.

Smarem dodatkowym ,który 
każdy narciarz powinien mieć 
zawsze w kieszeni, jest parafina 
grafitowa lub zwykła.

— PRZEPRASZAM, A CO DAJE 
SMAR?

— Zarówno dla turysty, jak 1 
zawodnika-biegacza, smar powi­
nien dawać nartom możliwie jak 
najlepszy poślizg, skuteczniejsze 
odbicie przy kroku biegowym o- 
raz powinien zapobiegać nad­
miernemu ślizganiu się nart na 
podejściu.

— CZY NIE ZECHCIAŁBY PAN 
WYJAŚNIĆ, JAKIE MAMY GATUN­
KI ŚNIEGU? JAKICH SMARÓW 
NALEŻY UŻYWAĆ DO POSZCZE­
GÓLNYCH ŚNIEGÓW?

— Puchem świeżo spadłym na­
zywamy śnieg, który spadł w 
niskiej temperaturze i nie uległ 
jeszcze żadnym wpływom atmo­
sferycznym. Jeżeli przez kilka dni 
temperatura utrzymuje się na 
tym samym poziomie, śnieg o- 
siada pod własnym ciężarem 
tworząc tzw. puch zsiadły.

Po dłuższym mechanicznym 
działaniu wiatru puch zmienia się 
w niskiej temperaturze na tzw. 
gips przewiany, który staje się 
bardziej zbity i załamuje pod 
narciarzem tworząc bryły.

Śnieg padający w temperatu­
rze od 0 do +4 st w postaci du­
żych, lepiących się płatów nazy­
wamy odwilżowym.

Kiedy duże nasłonecznienie 
wywoła odwilż, cała warstwa 
śniegu przesiąka wodą, tworząc 
śnieg mokry. Z chwilą nastania 
silnego mrozu śnieg mokry zmie­
nia się w lodoszreń, tworząc 
twardą skorupę, utrzymującą cię­
żar narciarza.

Kiedy silnie nasłoneczniony 
puch zostanie na powierzchni 
zmrożony, powstaje szreń łamli­
wa.

I wreszcie śnieg wiosenny pow­
staje w wyniku dłuższego dzia­
łania różnicy temperatur między 
dniem i nocą.

Przy wyborze odpowiednie## 
smaru można zastosować zasadę; 
im zimniej — tym twardszy, im 
cieplej — tym miększy smar. Ja­
ko podkładu na puch świeżo spa­
dły i zsiadły, gips przewiany oraz 
szreń łamliwą używa się smarów 
twardych. Na śniegi mokre pod­
kładem będzie bardzo cienka 
warstwa klistru lub skare.

Na twardej lodoszreni nie n- 
żywa się jako podkładu amarów 
twardych (odpryskują), lecz ska­
re, który musi być później za­
mrożony.

Dla przeciętnego narciarza i 
turysty wysuwają się na plan 
pierwszy smary uniwersalne. 
Nakłada się je na smar podkła­
dowy według zasady: im zimniej 
— tym cieńsza warstwa, im cie­
plej — tym grubsza warstwa sma­
ru uniwersalnego. Smar nakłada 
się grudkami i rozciera równo­
miernie na całe ślizgi dłonią lub 
korkiem. Dla uzyskania lepszych 
właściwości podchodowych war­
stwa smaru musi być grubsza na 
odcinku pod stopą. Na lodoszreni 
stosujemy skare naniesiony w 
grubszej warstwie, roztarty 1 
zamrożony.

Na zmarznięty puch smarujee 
my mixem, swixem, kivą itd. Je­
żeli w wyniku wadliwego smaro­
wania narty lodzą, należy smar 
zneutralizować przez potarcia 
parafiną, którą można nakładać 
nawet na mokre ślizgi.

Rozmawiał
JAN MIK

ANNA STROŃSKA

NAPAD
W POŁUDNIE

Powracając'* praarwy obiadowej, ekspedient 
Płaszczyca zobaczył przed sklepem zbiego­
wisko. Utorował sobie wreszcie drogę w 

tłumie, wbiegł do wnętrza. Otoczyli go funk­
cjonariusze MO. W głębi sklepu jeden z mili­
cjantów pochylał się nad leżącą na podłodze 
kierowniczką.

Płaszczyca podbiegł do kasy. Była pusta.
Obok nieprzytomnej kierowniczki stała para 

dużych, męskich butów.

KLIENCI I DIAGNOZA

Ludomira Biel, którą ze stacji Pogotowia 
Ratunkowego przewieziono na klinikę chirur­
giczną AM, zeznaje; i

— Byłam w sklepie sama. Weszło dwu męż­
czyzn, jeden poprosił o buty nr 43, na gumo­
wych podeszwach. Wyglądali całkiem zwy­
czajnie. Odwróciłam się, żeby zdjąć towar z 
regałów i wtedy znienacka uderzono mnie 
czymś w głowę. Przytomność odzyskałam do­
piero w karetce. Potrafiłabym ich rozpoznać, 
czy określić.

Funkcjonariusz zanotował rysopis obydwu 
„klientów”.

U Ludomiry Biel dokonano zdjęcia rantge- 
nologirznego czaszki. Od kości czołowej po­
przez kość skroniową i ciemieniową — prze­
biegało długie pęknięcie. W karcie choroby 
pacjentki — diagnoza „wstrząs mózgu".

A śledztwo trwała.

SKLEPU NR 318 — 
DZIEJE POZYTYWNE

Sklep obuwniczy PSS nr 318 przy ul. Sław­
kowskiej był od lat chwalebnym wyjątkiem, 
istną opoką, której nigdy nie podmyła fala 
braków lub superaŁ Kierownik Szafruga ob­
jął sklep tir 318 jeszcze w 1952 r. — i rema­
nent, poprzedzający jego dwumiesięczny urlop 
latem 1957, zgodnie z tradycją wypad! wzoro­
wo. Praca ekspedientów Płaszczycy i Stężow- 
skiej także nie budziła najmniejszych zastrze­
żeń.

Ludomira Biel należała do personelu od 
wiosny 1957, pełniąc funkcje zastępcy kierow­
nika. Kiedy Szafruga dostał urlop — przejęła 
jego stanowisko. Z tego okresu datuje się za­
rządzenie nowej kierowniczki o likwidacji 
przerwy obiadowej. Zasądzenie — nie ucią­
żliwe zresztą dla ekspedientów, gdyż Bielowa 
zachęcała ich do odpoczynku, podejmując się 

samodzielnie załatwiać klientów.
W dniu krytycznym — 26 lipca 1957 — na 

dwa dni przed powrotem Szafrugi —’ ekspe­
dient Płaszczyca jadł obiad w sklepie. Żona 
odwiedziła go, przynosząc posiłek, nie wybie­
rał się więc do domu. Trzeba było długich 
perswazji kierowniczki, aby państwo Płasz- 
czycowie zdecydowali się wreszcie wykorzy­
stać piękną pogodę, idąc na spacer.-

Po powrocie Płaszczyca zastał sklep obra­
bowany. ,

DWIE KLISZE

Po dwu tygodniach Ludomirę Biel wypisano 
z kliniki, zalecając jej pozostanie w łóżku.

Remanent przeprowadzony na zlecenie pro­
kuratora w sklepie nr 313 wykazał niedobór 
kasowy w kwocie przeszło 31 tys. zl. Było to o 
tyle dziwne, że Bielowa zwykła sprowadzać 
małe ilości towaru. Utargi dzienne z reguły 
nie przekraczały kwoty 17 tys. zł.

Prokurator skierował do mieszkania kie­
rowniczki dr. Kobielę z Zakładu Medycyny 
Sądowej. Bielowa nie pozwoliła się zbadać.

— Mam swojego lekarza, żadne badania nie 
są mi potrzebne—

Władze śledcze zainterpelowały specjali­
stów, którzy kolejno opiekowali się pacjentką.

Lekarka dyżurna ze stacji Pogotowia Ra­
tunkowego nie stwierdziła u Bielowej żadnych 
obrażeń ani objawów, wskazujących na 
wstrząs mózgu. Skierowano ją na klinikę tyl­
ko dlatego, że mówiła o silnych torsjach po 
wypadku, o utracie przytomności...

Lekarze z kliniki chirurgicznej przyjęli u 
Bielowej wstrząs mózgu wyłącznie na podsta­
wie owej kliszy rentgenowskiej i wyjaśnień 
pacjentki; jakichkolwiek objawów chorobo­
wych później nie zauważono...

Zdjęcie (kiepskie zresztą) robił technik-rent- 
genolog. Następne, wykonane już na klinice 
radiologicznej AM, nie wykazało najmniej­
szych obrażeń. Czaszka Bielowej nie nosiła 
śladów złamań ani pęknięcia!

PRZESTĘPSTWO „Z POINTĄ”
Tutaj kończy się śledztwo, a zaczyna akt o- 

skarżenia, w którym czytamy:
„...systematycznie przywłaszczała sobie pie­

niądze pochodzące z utargów dz ennych, a na 
dwa dni przed powrotem kierownika sklepu 
upozorowała napad rabunkowy celem ukrycia 
swej przestępczej działalności..."

Sprawa Bielowej jest już w sądzie. Reżyse­
ria przestępstwa — raczej niecodzienna, samo 
przestępstwo — aż nazbyt codzienne. Termin 
„manko" nie ostatnią lokatę zajmuje u nas w 
słowniczku wyrazów popularnych—

Personel sklepu nr 318 — jak powiedzieliś­
my — był personelem wypróbowanym, do­
świadczonym i uczciwym. Jednakże funkcji 
zastępcy kierownika (a praktycznie rzecz bio- 
rąc — drugiego kierownika) nie powie­
rzono ani Stężowskiej, ani Płaszczycy. Powie­
rzono ją osobie świeżo do pracy przyjętej, 
powierzono ją osobie, której talenty i walory 
handlowe ocenił dopiero oskarżyciel publi­
czny.

Nie zdziwiłabym się, gdyby po odbyciu kary 
— Ludomira Biel powróciła za sklepową ladę. 
Już nie na Sławkowską, broń Boże, ot, gdzieś 
na Grzegórzki, Podgórze... Taicie wypadki 
zdarzały się już przecież, przykładem służy 
choćby nowohucka Prokuratura. Sądzę, że tak 
pojmowana i realizowana „polityka kadrowa" 
stanowiła by dość istotny przyczynek do e- 
wentualnej pracy pt „Skąd tyle przestępstw 
w naszym handlu”— HUMOR BEZ SŁÓW
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Na naszym „rynku" moto­
cyklowym mamy obecnie 4 
motocykle klasy 350 cm’. Są 
to: Junak, Jawa-CZ, IFA 
MZ-BK (prod. NRD), oraz IŻ 
(prod. ZSRR).

Stosując mój system umiesz­
czania na pierwszym miejscu 
motocykla, który moim zda­
niem, jest ogólnie najlepszy, 
na pierwszym miejscu sta­
wiam produkt Szczecińskiej 
Fabryki Motocykli — history­
cznego, już chyba „Junaka”, 
(W tym miejscu proszę wszy­
stkich posiadaczy tego moto­
cykla o poparcie) „Junak”, mi­
mo charakterystycznych dla 
początku produkcji w naszych 
warunkach, wielu usterek i 
niedokładności wykonania, 
jest jednak bezsprzecznie mo­
cną i dobrą maszyną. Moto­
cykl ten posiada konstrukcję 
zbliżoną do tradycyjnych form 
angielskich, które ustaloną 
marką dawno już zdobyły so­
bie miano najlepszych moto­
cykli świata.

Czterosuwowy, jednocylin- 
drowy, górnozaworowy silnik, 
o rasowym, „poważnym” wy- 

\dechu, osiąga moc max. 17 
KM przy, 5700 obrotach na 
min. Układ olejenia pod ciś­
nieniem z dwoma ..pompami. 

oraz 3-lifrowym zbiornikiem, 
zapewnia dobre chłodzenie o- 
leju i właściwe smarowanie 
nawet w najcięższych warun­
kach eksploatacyjnych. Czte- 
robiegowa skrzynka przekła­
dniowa z nożną zmianą, jest 
zblokowana z silnikiem. Insta­
lacja elektryczna z osobnym, 
iskrownikowym zapłonem, u_ 
niezależnia nas od kaprysów 
akumulatora i umożliwia ła­
twy rozruch.

Mocna, kołyskowa rama, 
przedni widelec teleskopowy z 
tyłu widelec wahliwy (wa­
hacz),, kanapa 1 wygodna kie­
rownica, doskonałe prowadze­
nie i trzymanie się drogi, da- 
je, przy wysokim komforcie 
jazdy, poczucie pewności w 
każdych warunkach. Stosun­
kowo niewielkie zużycie pali­
wa (około 3,5 — 4 1./100 km.), 
oraz wprowadzana moderniza­
cja (pełno-pia towe hamulce, 
inna konstrukcja lampy, głę­
bokie błotniki), przy coraz lep­
szej jakości wykonania, sta­
wia Junaka na pierwszym 
miejscu mimo znacznego cię­
żaru i związanych z tyth 
łniernych przyspieszeń. Szyb­
kość szczytowa rzędu 115 
km/godz. jest wystarczająca. 
^Prugim motocyklem tai kla­

sy Jest znana Jawa, której po­
święciłem już więcej miejsca 
w poprzednich odcinkach. Mo­
del 350 cm3 różni się jedynie 
od poprzednich dwucylindro- 
wym, dwusuwowym silnikiem 
o mocy 16 KM. Pozostałe zes­
poły są podobne do młodszych, 
a raczej mniejszych sióstr: 175 
i 250. Silnik jest delikatny, 
wrażliwy na regulację zapło­
nu i gażnika, oraz na prze­
grzanie ze względu na utrud­
nione odprowadzenie ciepła z 
cylindrów. Dobre przyspiesze­
nia, wysoka szybkość szczyto­
wa (117 km/godz), przy in­
nych wadach i zaletach „Jaw”, 
pozwala na przyjemną jazdę. 
Pewne trudności będzie miał 
użytkownik przy eksploatacji 
jej w gorszych warunkach te­
renowych tak, że należałoby 
się tu zastanowić: Junak — 
czy Jawa. Zresztą zdanie ku­
pującego będzie chyba decy­
dujące.

Pozostałe motocykle to: 
IFA-Bk i IŻ 49 lub IŻ 56.

IFA-BK. bardzo szybka dzię­
ki dwucylindrowerpu, dwusu­
wowemu silnikowi o przeciw­
ległym układzie cylindrów 
(boxer). Świetne hamulce, na­
pęd wałkiem — i to chyba już 
wszystkie aatetr. teaa moSoCTa 

kia. Poważne zastrzeżenia bu­
dzi znaczne zużycie paliwa 
(około 5 L na 110 km) oraz 
bardzo marne resorowanie, jak 
na nowoczesny pojazd. Nie u- 
sprawiedliwia tego nawet fakt, 
że model ten został skonstru­
owany w roku 1949.

IŻ-49, czy unowocześniony 
IŻ-56, to mocna konstrukcja 
o stosunkowo dobrym reso­
rowaniu (przód widelec tele­
skopowy z tłumieniem olejo­
wym, tył IŻ-49 — zawieszenie 
suwakowo-wahaczowe, a w 
IŻ-56 — klasyczny wahacz). 
Niestety jednocylindrowy, 
dwusuwowy silnik o niskiej 
(11,5 KM) mocy, nie pozwala 
na jakiekolwiek porównanie 
tego modelu pod względem 
własności trakcyjnych z innymi 
motocyklami tej klasy. Nie­
mniej jednak kilkuletnia eks­
ploatacja IŻ-a wykazała, że 
motocykl odznacza się dużą 
trwałością oraz podobnie jak 
nasza WFM-ką, małą wrażli­
wością na poziom zaawanso­
wania technicznego posiada­
cza.

Dla informacji chcę dodać, 
że model ten już w ZSRR nie 
jest produkowany, wprowa­
dzono bowiem do produkcji 
pawa konstrukcje dwucylin* 

drową, dwusuwową, podobną 
do obecnie produkowanej w 
NRF, DKW-350. Silnik ten 
prawdopodobnie osiąga moc 
13 KM, a z zewnętrznych 
kształtów przypomina Jawę 
350.

Na marginesie moich arty­
kułów chcę z radością zauwa­
żyć, że jednak posiadam wier­
nych Czytelników, których 
zdania odnośnie niektórych 
pojazdów pokrywają się do­
słownie z moimi. Można to 
naocznie stwierdzić w świą­
tecznym (51—52) numerze 
„Motoru".

Otóż jeden z krakowskich le­
karzy, posiadacz samochodu 
„Syrena", w liście do Redak­
cji, bardzo mocno oparł się 
na moim artykule o znanym 
produkcie Warszawskiej FSO.

Śmiem zatem przypuszczać, 
że chyba za poradą „Kącika” 
automaniaka’’ Pan Doktór 
kupił Syrenę. Ponieważ Sy­
ren w Krakowie jest bardzo 
niewiele, mogę więc łatwo od- 
znaleźć Pana Doktora w celu 
sprawdzenia, czy i ta reszta 
zdań pokrywa się z moimi,

ifronafi



O DUCHACH, DIABŁACH
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Semcja Ameryki
DAMA W CZERNI

Dnia 3 grudnia ubiegłego 
roku do kasjera banku 
„First National City 

Bank” 
des zła 
czerni, 
larów 
mocne,

w nowym Jorku po- 
starsza niewiasta w 
Spoza ciemnych oku- 
patrzyły na kasjera

czarne oczy. Dama 
gażądaia ^.gotówki.

— Widzi pan te buteleczkę 
*— powiedziana — jeśli na­
tychmiast nie dostanę pienię­
dzy, zawartość 
znajdzie się na 
twarzy. A tam jest 
ny-

Kasjer wydał

flaszeczki 
pańskiej 

kwas sol-

Kasjer wydał pieniądze, 
nie próbując nawet bronić 
się czy wzywać pomocy. 
Czarna Dama stała się od­
tąd legendarną postacią No­
wego Jorku. W każdej 
dzielnicy kasjerzy bankowi ze 
strachem ale i z zaintereso­
waniem oczekiwali jej kolej­
nych ataków. Na przedmie­
ściach opowiadano o niej z 
sympatią całe powieści kry­
minalne. Wreszcie w ubiegłym 
tygodniu, tajemnica została 
rozszyfrowana. Ale legendy 
się nie skończyły. Przed ka­
sjerem Banku Przemysłowego 
pojawiła się dama w czerni. 
Była w czarnym berecie, w 
czarnym płaszczu. Czarne oczy 
patrzyły poprzez modnie u- 
ksztaitowane okulary w czar­
nej oprawie. Wręczyła kasje­
rowi kartkę z tekstem wypisa­
nym czarnymi czcionkami: „U- 
łóż 5 tysięcy dolarów w piątki, 
dziesiątki i dwudziestki. Włóż 
to wszystko do papierowego 
woreczka. W szklance mam 
kwas. Nie chcialbyś chyba, a- 
bym ten kwas wylała na twą 
twarz. Nie próbuj wzywać po­
mocy, gdy będę stąd wychodzić. 
Pamiętaj: towarzyszy mi dwóch 
rewolwerowców. Nie narażaj 
więc waszych klientów ani 
współpracowników na pewną 
śmierć.”

Kasjer ani myślał się opie­
rać. Bank wydał bowiem za­
rządzenie, żeby w takich wy­
padkach raczej unikać star­
cia. Po co narażać ludzi? Spa­
kował do worka Czarnej Damy 
1190 dolarów i pozwolił jej 
spokojnie odejść. Ale całą sce­
nę obserwowało dyskretnie 
dwóąfa funcjonariuszy. I oni 
zaalarmowali straż bankową. 
Damę ujęto. Rewolwerowców 
żadnych nie było. Zawartość 
zaś szklanej flaszeczki okaza­
ła się nie żadnym kwasem 
lecz czystą wodą.

Na policji Czarna Dama 
•powiedziała niewiarygodną 
historyjkę. Nazywa się Vera 
Wilson. Jest wykształcona. 
Niedawno owdowiała i zna­
lazła się w Nowym Jorku 
bez środków do życia. Zde­
cydowała się wymusić na 
kasjerze nowojorskiego banku 
— dolary 
szklanki

— Co 
bowaną 
misarz.

— Po __________ _____
byłam tak zdenerwowana, że 
upuściłam na chodnik wore­
czek z pieniędzmi. Jakiś mło­
dzian podniósł go i oddał mi. 
Nie przyjęłam. Powiedziałam: 
to nie moje. I szybko ode­
szłam.

Komisarz nie uwierzył. 
Czarna pani znalazła się na 
ławie oskarżonych. Ale jej 
dz.wna historia nie schodzi z 
ust całej Ameryki. Kto wie 
może dzięki tej sł< wie po od­
siedzeniu wyrcku czarna pani 
pdobędzie K’eniadze na życica

Duchy, diabły, seanse spiryty­
styczne i czary— — zgodzicie 
się chyba, Czytelnicy, że jest 

to temat godny uwagi. Więcej na­
wet — jest to temat nadal aktualny 
— choć osiwiały ze starości- Uczeni 
obliczają, że najstarsze duchy „po­
jawiły się” jakieś 30—40 tys. lat 
temu. W porównaniu z istnieniem 
„rodzaju ludzkiego”, który liczy sobie 
kiljcaset tysięcy lat — duchy są wy­
nalazkiem stosunkowo młodym, no, 
ale nic na to poradzić się nie da.

Nie sądźcie tylko, że nasi bardzo 
dawni przodkowie, (ci sprzed 40 
tysięcy lat) dlatego nie interesowali 
się duchami, diabłami i perspekty­
wami pośmiertnymi, że nie mieli 
na to ochoty. Po prostu jest to te­
mat, do którego trzeba mieć pewne 
intelektualne przygotowanie, a tym­
czasem z intelektem naszych naj­
dawniejszych przodków z wczesne­
go okresu dzikości nie było najle­
piej. Nawet takie zjawiska przyro­
dy jak burza, ciemność, śmierć nie 
mogły ich sprowokować do rozmy­
ślań, a jeśli co wywoływały — to 
tylko strach. Zastanawianie się, 
szukanie przyczyn zjawisk życio­
wych, naiwne i wskazujące na umy­
słową nieporadność próby wyjaśnie­
nia zagadek i tajemnic, z których 
składało się otoczenie — to dopie­
ro przywilej „człowieka myślącego”, 
żyjącego w późniejszym, bliższym 
nam okresie. Tym właśnie, w któ­
rym „pojawiły się’ 'duchy 1 czary.

No, ale odłóżmy na razie na bok 
rodowód duchów wraz z ich pięk­
nym drzewem genealogicznym i 
„herbarzem”, a zatrzymajmy się 
nad paroma fragmentami (zapowie­
dzianego w tytule) tematu, z który­
mi spotykamy się 1 dzisiaj.

Jeden z moich znajomych, spec 
w dziedzinie spirytyzmu, opowia­
dał mi kiedyś z przejęciem i du­
mą, że na jednym z seansów spi­
rytystycznych miał przyjemność 
oglądania ducha Napoleona i ducha 
Kleopatry. Nie skończył sprawo­
zdania i obraził się, gdy spytałem, 
czy duch Napoleona był ogolony 
oraz czy duch Kleopatry miał ładne 
piersi.

Obraził się zresztą niesłusznie, bo 
skoro ktoś widział i poznał ducha, 
musiał ów duch mieć określoną po­
stać, kształty i rysy twarzy (nos, 
oczy, włosy, nogi, czasem brodę lub 
wąsy, 
cechach jak omdlewające spojrze­
nie lub pocące się nogi), 
chodzi o Kleopatrę — skąd mogłem 
wiedzieć, że duchy są ubrane?

W ogóle, słysząc o zachowaniu 
się duchów na seansach, o tym jak 
się wygłupiają, strasząc obecnych, 
stukając w meble, kręcąc talerze — 
można dojść do wniosku, że ich oby­
czaje niewiele się różnią od savoir 
vivre’u duchów australijskich czy 
melanezyjskich dzikusów (których 
wierzenia walnie nam pomogły do 
zbadania dawnych kultów).

— Mówiąc prawdę, nasz temat 
mógłby dostarczyć o wiele więcej 
analogii i sposobności do porównań: 
okazałoby się np„ że szanowny ku­
piec z ul. Floriańskiej chuchający 
na pierwsze zarobione pieniądze, 
wierzy w czary podobnie, jak jego

uchy, diabły,

nie wspominając o takich

A jeśli

za pomocą — 
z czystą wodą.
pani zrobiła ze zra- 
gotówką? zapytał ko-

opuszczeniu banku
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pierwotni, dzicy przodkowie przeko­
nani, że siła magiczna mieści się w 
otworach naturalnych ciała i wyda­
lanych z nich „substancjach” 
dech, głos, ślina, kał etc.); że 
bliźni, spluwający na widok 
czy baby z pustymi wiadrami 
wiący „na psa urok”, noszący 
ne chroniące od nieszczęść amule­
ty (np. czerwona wstążeczka), wy­
konujący magiczne gesty i tysiąc 
innych czarodziejskich czynności — 
pod pewnym względem są jeszcze 
bardzo-., pierwotni.

Wyjaśnić pochodzenie i znaczenie 
tych pozostałości można najlepiej 
poznając dawne wierzenia religijne. 
Nie, mili Czytelnicy — riie zamie­
rzam Was nudzić ani przeglądem 
tysięcy wierzeń ani streszczeniem 
znanych mitów religijnych — grec­
kich egipskich czy innych. Chciał- 
bym przecież „powyciągać” z nich 
najciekawsze oraz wspólne 
wszystkim kultom elementy i przed­
stawić najbardziej interesujące po­
staci duchów, bogów, demonów i 
ich działalność.

Z góry muszę powiedzieć, że 
wszyscy oni podobni są w większym 
lub mniejszym stopniu do swoich 
wyznawców — zależnie, rzecz pro­
sta, od warunków społecznych, ge­
ograficznych, form gospodarki — 
jednym słowem od epoki, w której 
żyli, że mają te same obyczaje, sła­
bostki, zainteresowania i namięt­
ności. Bogowie kochają się (bynaj­
mniej nie platonicznie!) z ziemian­
kami, uwodzą dziewice; boginie, jak 
np. Isztar, mają — choć zamężne — 
kochanków. ~ 
zjeść 1 popić 
sma święte” 
pracowawszy 
świata i ludzi, płodzą synów i córki 
(rzadziej!), wałęsają się po ziemi i 
wykonują milicny czynności, zmu­
szani do tego modlitwami i darami 
wiernych.

Zaświaty też dziwnie podobne są 
do ziemi — z jej uciechami i — 
udrękami. Raz są to nagie kociaki, 
innym razem zajęciem duchów jest 
włóczenie się na czczo po pustyni, 
albo nudny odpoczynek w drzewie.

Zwrócili na to- uwagę już staro­
żytni, np. Arystoteles pisząc w „Po­
lityce”, że „człowiek kształtuje po­
stać zewnętrzną, a także stosunki'-' 
życiowe swych, bogów na swój wła­
sny obraz”, a Ksenofanes stwierdzał, 
że „gdyby woły, konie lub lwy mia­
ły ręce i umiały malować i two­
rzyć, posągi jak ludzie, malowały­
by swoich bogów z ciałami podob­
nymi do własnych”.

Równie godne uwagi są obrzędy 
religijne. Np. dzikiemu Australij­
czykowi nie łatwo było stać się po­
bożnym (obrzezanie, zjadanie na 
stypie „fragmentów” nieboszczyka, 
odganianie od -trupa wyciem złego 
ducha, wędzenie „drogich nieobec­
nych” itd. itd.). Naturalnie były 
religie przyjemniejsze, we wszyst­
kich jednak wierzeniach charakter 
obrzędów, przepisy rzekomo przez 
bogów objawione — miały swe 
ziemskie pochodzenie, uzależnione 
od warunków w jakich żyli ich wy­
znawcy.

A gdy one uległy zmianie — zmie­
niali się i bogowie, przy czym zmia­
ny te, często będące awansem, za­
leżały nie tylko od więzi społecznej 
czy gospodarki, ale niejednokrotnie 
były zasługami kapłanów i redakto­
rów (nie dziennikarzy!) preparują­
cych i uzupełniających teksty „ksiąg 
świętych” lub „pożyczających” no­
we cechy dla swych bogów od in­
nych bóstw (dzięki temu np. ponu­
re, drańskie demony przekształciły 
się w pięknych bogów helleńskich). 

No, ale o tych sprawach — za ty­
dzień.

(od- 
nasi 
kota 
mó- 
róż-

Duchy lubią dobrze 
(na temat ,,katza“ „pi- 
milczą). Bogowie na­
się nad stworzeniem

JC WOLAN.

KĄCIK LPZ
Krakowski Klub Motorowy LPŻ, jeden 

z najmłodszych klubów motorowych w 
Krakowie, na Walnym Zebraniu Człon­
ków Klubu w dniu 18. I. 59 r. podsumo­
wał wyniki ubiegłego sezonu.

Klub liczy 120 członków biorących ak­
tywny udział w życiu sportowo-turysty­
cznym. W roku 1058 Klub zajął pierwsze 
miejsce w województwie krakowskim, 
zdobywając przechodnią nagrodą Zarzą­
du Głównego LPZ oraz zdobył Mistrzo­
stwo Okręgu w rajdach I związaną z tym 
nagrodę — telewizor — ufundowaną 
przez Polski Związek Motorowy i czwar­
te miejsce w Polsce w Rajdach Motoro­
wych.

Ponownie został wybrany prezesem 
Klubu inż. Aleksander Kurek, długolet­
ni i doświadczony działacz motorowy.

Nowo wybrana Rada Klubu przedsta­
wiła plan działalności, mając na uwadze 
umasowienie i rozszerzenie działalności 
Klubu w oparciu o pracę następujących 
sekcji: ,

1 Sekcja azkolcnia: organizowanie 1 
* prowadzenie kursów szkolenia moto-

- rowego, (Opracowywanie metod szkolenia.

■■■ ;

1

Rainierowie czyli 
zakochani

Książę Monaco 
jego żona (była ak­
torka Grace Kelly) 
uchodzą za jedną z

i

najbardziej zakocha­
nych par małżeń­
skich świata. Oto o- 
ni na-sbalu sylwestro­
wym. Tańczyli tylko 
ze sobą.

S

Pan Twardowski: — Ja ci dam smarkaczu czepiać 
pojazdów!

się

Recesia 
i przestępcy 

Aresztowany 
dawno 
słynny 
Faloma 
podczas 
nia: 
cy< _ . 
wodu recesji. Co roz­
prujesz kasę, to pu­
sta albo prawie pu­
sta. Karząc nas sądy 
powinny to nam po­
liczyć jako okolicz­
ność łagodząca”.

Gęsi
Co ranka Holender 

Willy Croon stwier­
dzał ta opony jego 
wozu naszpikowane 
są dziurkami i poz­
bawione powietrza. 
Wściekły — uważał 
to za dzieło dzieci 
sąsiadów. Jakież by­
ło jego zdziwienie, 
gdy zaczajony pew­
nego poranka zoba­
czył jak gęsi dziura­
wią gumę strosząc 
piórka w strumienia 
sztucznego wiatru 
pędzącego z rozpru­
tych dętek.

Napis
Nad basenem jed- 

nej z pływalń francu- 
cuskich widnieje ta­
bliczka z napisem; 
„Służba ratunkowa 
działa od 8—19. Po 
tych godzinach ratuj­
cie się na własną rę. 
kę”.

nie-i 
w Chicago 
kasiarz Kid 

oświadczył 
przesłucha­

li my, przestęp- 
cierpimy z po-

CO CZYTAĆ
ZDARZENKA
KRAKOWSKIE

Andrrej Bursa Jest 
autorem ostatnio 
wydanego przez Wyda­

wnictwo Literackie 
zbioru wierszy. Nieste­
ty nie doczekał tej 
chwili, gdy na półkach 
księgarskich pojawiła 
się jego książka. Zmar­
ły nagle w wieku 25 lat 
krakowski poeta był 
bardzo’ ciekawie zapo­
wiadającą się indywi­
dualnością twórczą. W 
„Wierszach” pomiesz­
czono znakomitą więk­
szość wierszy Andrzeja. 
Spośród nich „Luiza” 
— poemat, jest utwo­
rem bardzo dojrzatłym, 
bardzo smutnym. Dos­
konała jest również 
„Żakeria czyli męczeń­
stwo wiejskiego probo­
szcza” — utwór satyry­
czny. Tomik wierszy 
Bursy jest przykładem 
prawdziwego 
poetyckiego.

* 
Józef Buszko, 

Dobrowolski, 
biusz 
mierz 
„Szkice 
chu 
w województwie 
kowskim”. 
kontynuuje 
tradycje polskiej łusto- 
riografii postępowej — 
oparta jest na niezna­
nych dokumentach ar­
chiwalnych przechowy­
wanych 
kim i 
chiwach 
w Krakowie^

czterech autorów od­
biegają od schematów 
sztywnego wykładJu — 
pisane są przystępnie i 
żywoj

talentu

Henryk 
Zeno- 
Kazi- 

wydadl
Kozik 
Nowak

z dziejów Iru- 
k omunistycznego 

kra-
Praca ta 

chlubne

w Woj e wód z-
Miejskim Ar-

Państwowych 
Szkice

*

Władysław Bodnicki 
wydał II tom „Pu­
stelni pod Trzema Py­

skami”. Tom ten nosi 
tytuł „Droga sławy”, a 
mówi o okresie życia 
Matejki, gdy sława ar­
tystyczna krakowskie­
go malarza zaczynała 
się coraz bardziej roz­
wijać. Powieść BoćLni- 
ckiego trzyma się tra­
dycyjnych zasad budo­
wy utworu prozaiczne­
go i może dlatego zdo­
będzie sobi? wielu czy­
telników. Ale materia­
ły wykorzystane do po­
wieści są rzeczywiście 
bardzo ciekawe. Dały 
autorowi mnóstwo cie­
kawych anegdot i 
szczegółów z życia wiel­
kiego malarza.

*

Zainteresowanych
formujemy, że „Wy­

dawnictwo Literackie” 
wydało jako tom IV 
dzieł zebranych Stani­
sława Wyspiańskiego 
— „Wesele”. Proponu­
jemy odpowiednim 
czynnikom, aby „Dzie­
ła zebrane Stanisława 
Wyspiańskiego”, jako 
przykład znakomitej 
edycji były brane pc-d 
pwagę nagrodach dla 
najlepiej wydanej ksią­
żki na rok 1959. (j)

Opowieść lodowa
Odkąd tylko zrobiło się mroż- 

niej i chodniki zostały pokryty 
lodem wzrasta coraz bar.dzięj 
liczba wypadków, czyli złamań 
rąk i nóg. Oczywiście, odpowie­
dzialne czynniki przypatru ą się, 
jak wysokie clanE cyfrowe wzbo­
gacą . jeszj^ze . tę statystykę; 
Wszyscy się dziwują, że tak to 
lód wyległ na ulice — bo my Z 
lodem, a lód z nami!

Konsekwencja
Według doniesień na temat prąc 

wykopaliskowych na Skałce — 
nasyp obok kościoła okazał się 
pozostałością nie starego grodzi­
ska, ale zbiorowiskiem gruzu. Jąk 
z tego wynika, Kraków wiernie 
trzyma się tych tradycji do dnia 
dzisiejszego. Ho, ho! — ileż to 
będzie zagadek dla przyszłych po­
koleń, kiedy zechcą odkopywać 
skrawek po skrawku ziemi w 
całym mieście...

in-
Plotka oszczer(b)cza

Wtajemniczeni twierdzą, że zna­
jąc dokładność i zamiłowania 
cywilizacyjne Kanadyjczyków — 
oddadzą oni do skarbąa wawel­
skiego Szczerbiec koronny kró­
lów Polski — zapewne bez 
szczerb, świeżo oszlifowany. Bo 
mogłoby się wydawać, że Polacy 
tak źle się obchodzili z mieczem 
i dlatego przechowywano go aż w 
Kanadzie. A tak 
glądał jak nowy...

będzie wy-

BOB

• KĄCIK LPZ © KĄCIK LPŻ
projektowanie 1 wykonywanie pomocy 
naukowych.
Q Sekcja sportn 1 turystyki: uzyskiwa­

nie klas sportowych i podnoszenie kwa­
lifikacji członków posiadających klasy 
sportowe. — Organizowanie i udział w 
zawodach 1 imprezach motorowych, or­
ganizowanie wycieczek krajoznawczych 
do Zakładów Przemysłu Motoryzacyjne­
go, na wystawy, na zawody motorowe i 
inne wycieczki. — Organizowanie zjaz­
dów plakietowych, zlotów propagando­
wych itp.
O Sekcja myśl! technicznej 1 modelar­

stwa samochodowego: prowadzenie 
prób nad zgłoszonymi przez członków u- 
doskonadeniami konstrukcji pojazdów, u- 
dzielanie fachowych porad i pomocy za­
interesowanym członkom, popularyzowa­
nie najnowszych osiągnięć światowego 
przemysłu motoryzacyjnego, organizowa­
nie kółek modelarzy i modelarni samo­
chodowych w szczególności w szkołach, 
organizowanie i branie udziału w zawo­
dach modelarskich.
A Sekcja organizacyjno-propagandowa: 
“ Wjerbowapie nowycU _ członków Klu-

bu, popularyzowanie działalności Klubu, 
mobilizowanie środków finansowych, or­
ganizowanie imprez, wystaw, pokazów 
itp., organizowanie, życia towarzyskiego 
w Klubie,

Członkiem rzeczywistym Klubu może 
być każdy obywatel P.R.L. uznający 
Statut LPŻ i Regulamin Klubu oraz wy­
rażający chęć pracy w Klubie. Członko­
wie Klubu otrzymują legitymacje człon­
kowskie, proporczyki na motocykle i sa­
mochody, emblematy na ubiory sporto­
we, odznaki Klubu Motorowego.

Zbliża się sezon imprez motorowych I 
wycieczek — członkostwo Klubu Motoro­
wego pomaga w przygotowaniu pojazdu 
do sezonu i ułatwia wyjazdy na dobrze 
zorganizowane wycieczki i imprezy mo­
torowe. Podanie o przyjęcie należy skła­
dać w biurze Krakowskiego Klubu Mo­
torowego LPŻ przy ul. Zwierzynie­
ckiej 21j

STANISŁAW POPINIAK
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donoszę XXVI

Inspektor: ‘ A głównym dostarczycielem fo- 
tcgęafii i materiału prasowego był amerykań­
ski reżyser Thomton Mac Kinsley.

Ja: ^Naturalnie. Wcale się nie wypieram. 
iĄ>brze\pan wie, że nie robiłem tego dla pry­
watnych^ celów. Chodziło mi o tego biedaka. 
Pierwszą^ wzmiankę i pierwszą fotografię nie 
ja podałem do gazet. To pan chciał zrobić 

. Garinowis przyjemność.
Inspektor: i ja przez jakiś czas śmiejemy 

się.
Ja: Ten\toimiał do pana zaufanie!
Inspektor^ Kiedy w pańskim studio zaare­

sztowałem ffO, aż zbladł z wrażenia, nawet 
nie zażądał orle mnie legitymacji, tylko biegł 
prosto do samochodu... Zmiękła mu rura, gdy 
wyszło na jaw,\że Courbet rzeczywiście zo­
stał otruty i rzeczywiście cyjankiem potasu. 
To są, widzi pan, te zbiegi okoliczności, któ­
re tak sobie cenię,; że aż nazywa mnie pan 
mistykiem. Bo przecież gdyby Garin nie upi­
trasił sam na siebie1 anonimu, żeby stworzyć 
około swej osoby afenę kryminalną i tym 
sposobem zyskać rozgłos tak korzystny w mo­
mencie angażowania obsady przez amery­
kańską wytwórnię filmową, powtarzam — 
gdyby Garin nie wysłał do tulońskiej policji 
anonimu — fakt otrucia Michała Courbet 
pozostałby na wieki , tajemnicą płyty grobo­
wej.

Ja: (w zamyśleniu) ’ Każda płyta grobowa 
kryje tajemnice...

Inspektor: Bardzo głębokie, ale nie na te­
mat. Otóż, wracając do Garina. Posyłałem 
mu do szpitala systematycznie gazety i od 
czasu do czas j jakiegoś dziennikarza. Odzy­
skiwał wtedy i siły i mowę. Wywiady, mo­
żna powiedzieć stawiały go na nogi. Im 
bardziej jego sława kryminalna rosła, tym 
uporczywiej kreował przede mną niemowę. 
Bo jednak przyznać się wprost do symulo­
wanego zabójstwa nie chciał, zważywszy ob­
ciążający anonim. Cyjanek potasu w zwło­
kach Courbeta mocno skomplikował Gari- 
nowi życie. Bałem się, że naprawdę dostanie 
zawału.

Po co mu pan w szpitalu kazał podpisy­
wać jakiś świstek?

Ja: Pokwitowanie za honorarium. Nic tak 
nie poprawia samopoczucia jak pieniądze.

Inspektor: Niech się pan przyzna. Chciał 
mnie pan przy sposobności zaniepokoić. Ho, 
ho, reżyser Mac Kinsley bierze podpis od 
Garina, ma widocznie jakąś inteligentną kon­
cepcję, na którą nie wpadłem jeszcze!

Kiedy powziął pan przypuszczenie, że Ga­
rin montuje kampanię reklamową?

Ja: Wtedy, kiedy przekonałem się, że ten 
skromny urzędnik merostwa jest znakomi­
tym aktorem. Niecodziennie do małej mie­
ściny jak- Catalouse zjeżdża ekipa filmowa.

Inspektor: A kiedy zdobył pan pewność?
Ja: Pewność zdobyłem znacznie później. 

Moim zdaniem, wszelką pewność zdobywa 
się późno, i dzięki temu młodość obfituje w 
tyle wspaniałych perspektyw... Ale znowu od­
biegłem od tematu. Co do tego, że ani Leo­
pold Garin, ani Oktawia Malgris, ani Mour- 
ras nie zamordowali właściciela zakładu po­
grzebowego nabrałem pewności można by 
rzec za jednym zamachem. W sobotę, 10-ego 
sierpnia znaleziono Michała Courbet nieży­
wego w kantorze za przepierzeniem sklepu 
z trumnami. Ponieważ był to jeden z pierw­
szych obywateli miasta — wieść szybko ro­
zeszła się wraz z towarzyszącymi zdarzeniu 
okolicznościami, na przykład tą, że gruby 
Courbet leżał na podłodze. Ten szczegół za­
ważył później na wyobraźni fałszywych 
zbrodniarzy. Każdy z nich swoją relację do­
prowadzał aż do momentu, w którym Cour­
bet z wykrzywioną twarzą pada na ziemię. 
Nawet Garin spoglądał ku podłodze. Inspe­
ktorze Randot, kto będzie czekał aż ofiara 
padnie na ziemię?

Inspektor: Jakiś szczególny amator ryzy­
ka, bo — jak sprawdziłem — rumor pada­
jącego przeszło stukilogramowego ciała nie­
chybnie sprowadziłby do kantoru pannę 
Courbet, tkwiącą za przepierzeniem. Chyba 
że to ona byłaby morderczynią.

Ja: Tymczasem udowodniliśmy już, że nie 
była morderczynią: śmierć brata zdecydowa­
nie pogarszała jej sytuację w domu przy u- 
licy św. Dominika. Zapewne spostrzegł pan 
również uporczywość, z jaką we wszystkich 
zeznaniach powtarza się pewien rekwizyt.

Inspektor: Ma pan na myśli kieliszki? Sy­
panie trucizny do kieliszka?

Ja: Oczywiście. Wsypanie trucizny do kie­
liszka z winem. Zachodzi tu nałóg obyczajo­
wy. Wino pije się z kieliszków, Courbet pił 
wino — truciznę wsypano do kieliszka.

Inspektor: Bardzo dobrze. I ja na to wpa­
dłem.

Ja: (z poczuciem humoru) Mnie przyśniło 
się, że Courbet trzyma w ręku szklankę. Ta­
ki jestem szczęściarz! Poza tym Garin naj­
wyraźniej nigdy ńie był w kantorze Courbe­
ta', bo w swojej realistycznej inscenizacji su­
gerował, że za oknem biegnie ulica, na któ­
rej pojawia się w pewnej chwili kobieta. W 

zdarzenia sir. 8

rzeczywistości okno i kantoru wychodzi na 
ślepe podwóreczko. Śmietniki i suchotnicze 
drzewka.

Inspektor: A i tak najwięcej byków strzeli­
ła Oktawia Malgris.

Ja: Pan to nazywa bykami? Oktawia dzia­
łała w napadzie rozpaczy, niemal w szoku 
nerwowym po decydującej rozmowie z uko­
chanym. Dowiedziała się, że młodzieniec wy­
brał vinną dziewczynę, że nieodwołalnie go 
traci.\Oktawia przyznała się do winy na za­
sadzie: samobójstwa w afekcie!

Inspektor: Panna Malgris wczoraj oświad­
czyła mi,, że przyznając się do winy działała 
w stanie'dziwnego zamroczenia umysłu. Po­
dobno jej ojciec był lunatykiem. Tak twier­
dzi sierżant Grenier. W każdym razie wszyst­
ko odnośnie Michała Courbetmdwołała. Mam 
zamiar puścić ją jutro na wolność. Co pan o 
tym sądzi?

Ja: Jeżeli sierżant Grenier nie ma przy­
padkiem w niedzielę służby — radziłbym dzi­
siaj. Pójdą na spacer albo do kina. O ile 
znam kobiety teraz już nie popełni samobój­
stwa.

Pan wczoraj kazał aresztować Pawła Tras­
set.

Inspektor: Tak. Zawiadomiłem pana tele-< 
fonicznie.

5 Ja: Dlaczego pan to zrobił?
Inspektor: Dłużej czekać nie mogłem. Zbyt - 

opieszale zbierał pan swoje argumenty.
Ja: Co dało przesłuchanie?
Inspektor: Pan wie najlepiej. Nie kielisz- ; 

ki, tylko szklanka, nie wino, lecz woda. 
Trasset wybiegł z kantoru zanim Courbet 
padł na ziemię. Dodajmy do tego słowa: „Na 
pana miejscu otrułbym się jeszcze dziś. 
Wszyscy dowiedzą się kim pan jest”. Wre­
szcie kilkugodzinna nieobecność Trasseta w 
domu, motywy zbrodni całkowicie przekony­
wujące, ukrywanie czynu przed policją pra­
wie przez trzy tygodnie. Przyzna pan sam, 
że okoliczności są poważne. Tym razem na 
pewno nie zachodzi fakt symulacji,' reżyserze 
Mac Kinsley, nie ma pan chyba wątpliwo­
ści.

Ja: Zgadzam się. Paweł Trasset był w kan­
torze; pod wpływem wzburzenia wsypał do 
trzymanej przez Courbeta szklanki jakiś pro­
szek, Courbet nazwał ten proszek sodą oczy­
szczoną. Trasset w podnieceniu wybiegł, nie 
zmuszał właściciela zakładu pogrzebowego 
do -wypicia niepewnej mieszanki.

Inspektor: W czasie procesu będzie to za­
pewne okolicznością łagodzącą, jeśli sąd da 
wiarę słowom Trasseta. Dowodów żadnych 
nie posiadamy, nawet fatalny medalion spo­
czywa na dnie morza razem z resztkami cy- 
jankali czy też sody oczyszczonej.

Ja: Złożyłem wizytę pannie Janinie Cour­
bet i uzyskałem od niej pewne dane. Mam 
je nawet na piśmie z pieczątką zakładu po­
grzebowego — nowa właścicielka tak dalece 
jest uprzejma.

Inspektor: I czegóż dowiedział się pan od 
Janiny Courbet?

Ja: (podając inspektorowi arkusz 
Proszę bardzo.

Inspektor: (głośno czyta) Pytanie: 
przyszedł w sobotę, 10 sierpnia
Kertz i kiedy 'Opuścił kantor? Odpowiedź: 
Przyszedł o 11-ej, wyszedł 11.35. Pytanie: O 
której przyszedł Moreno? I kiedy wyszedł? 
Odpowiedź: Przyszedł o 12-ej, kiedy wyszedł 
nie wiem. Pytanie: Czy przez przepierzenie 
słychać głosy? Odpowiedź: Tak, słychać gło­
sy, ale trudno zrozumieć treść rozmowy. Py­
tanie: O której w kantorze zapanowała ci­
sza? Odpowiedź: O wpół do 1-ej. Pytanie: O 
której przywieziono transport trumien i jak 
długo trwało wnoszenie ich do sklepu i ma­
gazynu? Odpowiedź: Od 11.30 do 12.15. Py­
tanie: O której ostatni raz widziano w do­
mu Michała Courbet żywego i kto go widział? 
Odpowiedź: Ostatni raz żywego Michała 
Courbet widziała służąca i. synek na górze 
w kuchni, w czasie gdy dziecko jadło obiad. 
Chłopiec jada obiad o 13-ej, musiała więc 
być 13-ta z minutami. Pytanie: O której we­
zwała pani doktora Bazin? W jakiej pozycji 
zastał brata? Odpowiedź: o godzinie wpół do 
drugiej. Brat leżał na podłodze.

Ja: (korzystając z chwili ciszy) Ustabilizo­
wane właścicielki zakładów pogrzebowych 
nie stawiają pieczątek na dokumentach sfał­
szowanych. Proszę dobrze rozważyć zeznania 
Janiny Courbet.

Inspektor: Ależ ja te wszystkie dane mam 
od dawna. Pan chce mi udowodnić, że Pa­
weł Trasset opuścił kantor o w pół do 1-ej, 
ponieważ od tej chwili panowała tam cisza. 
Courbet udał się po 1-ej na górę po wino, 
tak, po wino, dał nawet Rozalii 100 franków 
za tę drobną przysługę — a wiec żył jeszcze. 
Płacę, więc żyję! Śmiertelna dawka cyjan­
ku działa natychmiast, a w każdym razie w 
okresie znacznie krótszym niż pół godziny. 
Mało tego. Janina siedząca bez przerwy w 
sklepie musiała słyszeć padające ciało, na­
tychmiast wbiegła do kantoru. Jeżeli dokto­
ra Bazin wezwała dopiero o 13.30, a lekarza 
wzywa się w takich razach jak najszybciej, 
— to zyskujemy.jeszcze około 30 minut. Po­

papieru)

O której 
Joachim

wiedzmy 20. Michał Courtset paui martwy 
minut po opuszczeniu kantoru przez Pawła 
.Trasset. W ten sposób Paweł Trasset ma ali­
bi. Czy o to panu chodzi?

Ja: Tak, inspektorze Randot. O to mi cho­
dzi.

Inspektor: A ten starszy, bogaty, ceniony 
człowiek, którego pan podejrzewa, to oczy­
wiście sam’ Michał Courbet?

Ja: Tak, inspektorze Randot, moim zda­
niem Courbet popełnił samobójstwo. W pią­
tek, 9-ego sierpnia zjawiła się w jego upo­
rządkowanym życiu nowa Katarzyna Molay. 
Szok musiał być potężny. Gdy wymieniła na­
zwisko Pontisa, Courbet w lot zrozumiał, że 
wkrótce odżyje i Pontis. Pontis w dobrze mu 
znanym charakterze sprzed pięciu lat. Rano 

- wspomniał o tym Kertzowi, Kertz katego­
rycznie odżegnał się od jakiejkolwiek dal­
szej pomocy finansowej. Courbet pił tego 
dnia więcej niż kiedykolwiek — zalewał ro­
baka. Pontis istotnie przyszedł. Mając w za­
nadrzu nową tajemnicę godnego obywatela 
Catalouse postawił warunki dosyć wygóro­
wane. Zaraz po nim wpadł Paweł Trasset... 
No, cóż — Courbet, niewolnik Matyldy, Ker- 
tza i Catalouse — znalazł najprostsze wyj­
ście z sytuacji. Paweł Trasset był tylko je­
dną kroplą w tym przepełnionym kielichu 
goryczy.

Inspektor: Zgadzam się z panem w aipeł- 
- ności. Ki

Kamień spada ml z śer-

•7-’

.»

Jat Chwała Bogu:
ca. A już myślałem, że będę miał z panem 
grubszą przeprawę. Dopóki nie zdobyłem 
względów panny Janiny Courbet łącznie z 
pisemkiem zaopatrzonym w pieczęć najso­
lidniejszego przedsiębiorstwa w Catalouse — 
niepokój o Pawła Trasset odbierał mi sen, 
Nie ma pan pojęcia jak polubiłem tego chłop­
ca. Mam cholerną słabość do zakochanych. 
Albo ten Grenier! Co za przemiły facet, cho­
ciaż policjant. Pan wie, że ja za policją nie 
przepadam. Wyjątek robię dla policjarftów 
zakochanych i dlą policjantów genialnych, 
inspektorze Randot!

Inspektor: (spokojnie) Czy pan już skoń­
czył, panie Mac Kinsley? Bo ja nie.

Ja: Najmocniej przepraszam.
Inspektor: Paweł Trasset został jednak a- 

resztowany.
Ja: A do diabła. Zupełnie zapomniałem. 

Dlaczego pan to zrobił? To błąd, inspekto­
rze, ten młody człowiek już i tak jest w fa­
talnym stanie nerwów. Dlaczego nie prze­
słuchał go pan z wolnej ręki? Jako świadka.

Inspektor: Dlatego, panie Mac Kinsley, że 
mimo wszystko ja Francuzów znam lepiej 
niż pan. ~, 

Ja: Nie rozumiem.
Inspektor: Zaraz pan zrozumie. Zaareszto­

wałem młodego Trasseta wczoraj po połud­
niu. Zabrano go z domu ną oczach rodziców. 
Mer Trasset musiał mieć ciężką noc, rozmai­
te przypuszczenia chodziły mu po głowie. 
Ale zgodnie z poleceniem wydanym sierżan­
towi Grenier udało mu sie skomunikować ze

taaiątfopfertj dzisiaj o 9-eJ rano. Przyjąłem 
go i pokrótce wyłuszczyłem przyczyny are­
sztowania syna. Przyszedł ledwo żywy z 
niepokoju, a kiedy poznał sprawę, do reszty 
opadł na duchu. Pobladł okropnie, dałem mu 
wody. Pił wolno, małymi łykami, nie podno­
sząc oczu. Wreszcie odstawił pustą szklankę. 
„Michał Courbet popełnił samobójstwo” — 
rzekł mecenas Trasset z wysiłkiem. — „Przy 
denacie był list adresowany do doktora Ba-, 
zin. Bardzo nieprzyjemny list. Chcieliśmy u- 
niknąć skandalu”. Tak, kochany panie Mae 
Kinsley, oni chcieli uniknąć skandalu!

Dr Bazin stwierdził urzędowo anewryzm 
serca, Courbet dużo pił, serce miał otłuszczo­
ne i stan zapalny naczyń wieńcowych. Cy­
janek potasu nie zostawia zewnętrznych śla­
dów na zwłokach, dr Bazin śmiało mógł za­
ryzykować przysługę w imię przyjacielskiej 
solidarności. A solidarność możnych tego
miasta musiała być olbrzymia, skoro za­
równo aresztowanie Leopolda Garin, jak i 
późniejsze przyznanie się do winy Oktawii 
Malgris nie zdołały w najmniejszym stopniu 
jej skruszyć. Przypuszczam, że gdyby ktoś w 
tej przygodzie stracił głowę — solidarnośa 
tym bardziej nie poniosłaby szwanku. Jakaś 
Malgris i jakiś Garin nie mogli się ostać 
wobec dobrej sławy naprawdę szanownych, 
świecących przykładem obywateli starożyt­
nego Catalouse. Przyszłość własnego syna to 
już inna rzecz. W obliczu rodzinnej katastro­
fy mer Trasset wyłamał się z przymierza; 
sypnął przyjaciół..

Dr Bazin, panie Mac Kinsley, w czasie ba­
dania zwłok znalazł przy zmarłym list Na 
kopercie przeczytał ze zdziwieniem własne 
nazwisko: „Dr Karol Bazin — poufne”. Kie­
dy poznał treść pisma, pobiegł niezwłocznie 
po radę do mecenasa Trasset, prawnika, gło­
wy miasta i osobistego przyjaciela. Mer Tras­
set wezwał z kolei pana Kertza, odbyto 
wspólnie konferencję, na której zapadła de­
cyzja. Ci trzej panowie, dysponujący z racji 
swoich stanowisk losami miasta, rozegrali i 
między sobą poważną partię. Kertz dopu­
ścił do tajemnicy arbitralną Matyldę Cour­
bet Miał w tym interes: w zamian za ochro­
nę jej majątku i nazwiska żądał należnej 
wdzięczności, posłuszeństwa i szacunku. Ar­
tystyczne ambicje Leopolda Garin zburzyły

■ spokój najlepszych synów CatalouMe.
Ja: Inspektorze Randot, doprawdy wysta- 

wia pan moją ciekawość na zbyt ciężką pró­
bę.

Inspektor: Chodzi panu o list Michała 
Courbet? Joachim Kertz i Karol Bazin zło­
żyli cenny dokument w ręce głowy miasta. 
Mam go w tej chwili w szufladzie. ■

Inspektor Randot sięga do szuflady. Ja za­
mieniam się w słuch.

Inspektor: Oto spisane dłonią Michała 
Courbet jego ostatnie ziemskie pragnienia: 
„Niech was wszystkich diabli wezmą. Na 
szczęście w moim pierścionku pod chyzopra- 
zem jest prawdziwy cyjanek potasu. Sklep 
zapisuję siostrze Janinie, a dom przy ulicy 
sw. Dominika córce, Katarzynie Molay. Ma­
tylda i dziecko odziedziczą majątek pó ich 
najbliższym krewnym, Joachimie Kertzu, 
który jako właściciel domów publicznych 
miał' większe sukcesy niż ja. Maurycy Pontis 
z hotelu „Lotos” w Chateauneuf sur Vendon 
jest szantażystą i sutenerem. Kolekcję chry- 
zoprazów przeznaczam dla muzeum histo­
rycznego w Paryżu. Michał Courbet”.

Inspektor chowa list. Zalega cisza.
Inspektor: Te dwa ostatnie przestępstwa 

postaram się zatuszować, (ironicznie) Re­
szta, może pan być pewien, sama wsiąknie 
w nawał sensacji kryminalnych, od których 
codziennie pękają gazety. Może jedynie 
Mourras zajmie na moment zblazowaną u- 
wagę czytelników... Szkoda, że mam na ra­
zie za mało dowodów w misternej aferze han­
dlu kokainą. Bardzo panu polecam to zagad­
nienie, drogi panie Mac Kinsley. A swoją 
drogą cieszę się, że Catalouse czekają w nie­
długim czasie i weselsze zdarzenia. Nie przy­
puszczaliśmy — ani pan, ani ja — że Paweł 
Trasset, ten romantyczny młodzieniec, zro­
bi tak dobrą partię! Na ślubie Pawła i Ka­
tarzyny będzie pan oczywiście honorowym 
gościem.

Ja: Tak samo,- jak pan, inspektorze, na ślu­
bie Oktawii

Śmiejemy
Inspektor: 
Ja: Co ja?
Inspektor:
Ja: Ten happy and jeszcze mi nie wycho­

dzi. Ale Luiza Sejant skończyła film. Ame­
ryka zaczyna ją nudzić i nie wątpię, że 
wkrótce ujrzy pan tę ekscentryczną Francuz­
kę na ojczystej ziemi.

Inspektor: (serdecznie) Bardzo mt będzie 
miło. Dziękuje panu za wszystko, panie Mac 
Kinsley. Tym razem jest pan chyba ze mnie 
zadowolony?

Ja i inspektor Randot wstajemy z krzeseł, 
ściskając sobie dłonie. Nagle otwierają się 
drzwi i wchodzi podobny do konia komisarz 
Lerouge, a którym krąży wieść, że w wol­
nych chwilach pisuje wiersze, jest pierwszy 
dzień miesiąca: komisarz melduje inspekto­
rowi swój powrót z urlopu. Za parę minut 
Randot przekaże koledze sprawy do dalsze­
go postępowania. Nie zazdroszczę poecie Le­
rouge!

Kończę już miła, moja Luizo. Zaczyna świ­
tać. Ofiarowuję Ci rolę Katarzyny Molay, 
młodszej i starszej, w nowym sensacyjno- 
obyczajowym filmie pt „Śmierć w składzie 
trumien”,

Malgris i sierżanta Grenier. 
się.
A pan, reżyserze Mac Kinsley?

Kiedy się pan żeni?

Zawsze Twój Thomton.

KONIEC
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Operacja Freedom
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Jemeńscy Żydzi uciekają do Izraela

Jedną z doskona. g 
łych form propagan- | 
dy wizualnej są wy- | 
dawnictwa albumowe | 
z wyborem najlep- 1 
szych zdjęć na jakiś | 
z góry określony te- B 
mat. Mogą to więc g 
być albumy poświę- | 
cone krajobrazowi g 
wyłącznie lub sztuce g 

architektonicznej, 
sztuce ludowej, mo- | 
nografie poświęcone ■ 
jednemu miastu, lub ! 
całemu krajowi. Im | 
temat szerszy, tym I 
trudniejszy wybór 
zdjęć.

Dopiero obecnie 
dotarł do Polski al­
bum o Izraelu: Lights 
and Shadows (Świa­
tła i cienie) wydany 
w Teł Avivie w ro­
ku 1953. W 72 obra­
zach zdołano uchwy­
cić życie współczes­
nego Izraela w jego 
najbardziej charak- g 
terystycznych przeja- g 
wach. Wydawnictwo g 
wywiązało się dosko- e 
nale z zadania, uka- g 
zując sceny mogące 
zainteresować miesz­
kańca każdej strony 
świata.

Kilka zdjęć ukaza­
ło charakterystyczne 
eechy krajobrazu pa­
lestyńskiego. Nie­
zwykle interesujące 
są zajęcia ludności: g 
łowienie ryb- budo- g 
wa statków, handel g 
uliczny. Kilka zdjęć 
pokazuje zajęcia bar­
dziej indywidualne, 
jak naprawa słynnej 
mozaikowej posadzki 
w starożytnej syna­
godze w Beit Alfa, 
lub wyrób artystycz­
nych torebek dam- I 
skich.

Obok sielankowych i 
obrazków pokazano g 
kilka scen dramaty- g, 
cznych związanych z I 
działaniami wojenny- 9 
mi: paradę wojsko- g 
wą, bojownika f bo- g 
jowniczkę podczas g 
akcji wojennej, zni- I 
szczoną cysternę, g 
dziewczęta w unifor. j 
mach wojskowych.

Album jest doku- | 
mentem współczesne- g 
go życia Izraela, tym g 

autentyczniejszym, 
że fotografie nie ma- | 
ją nic wspólnego z g 
pozą, są Chwytane na M 
gorąco (pełna napię- g 
cia scena ucieczki ży­
dów jemeńskich do 
Izraela, podawanie 
rycynusu, trybuny 
podczas zawodów
sportowych).

Trafny dobór zdjęć, 
ich wysoki poziom 
artystyczny, doskona­
ła reprodukcja spra­
wiają. że album speł­
nia jak najlepiej swą 
própagandówą rolę: 
zapoznaje z życiem 
Izraela.
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Niestety i dzisiaj ró­
wnież nie reprodukuje­
my „nowości filumenl- 
stycznej”. Seria Festi­
walu Moskiewskiego li­
czy sobie Już prawie 
trzy lata, powracamy do 
niej jednak przecie 
wszystkim dlatego, iż 
wyróżnia się spośród 
serii radzieckich cieka­
wą formą i interesują­
cym rozwiązaniem gra­
ficznym. Wspomniana 
seria składa się z 18 o- 
brazków 1 niektóre z 
nich do tej pory utrzy­
mują się w obiegu. We­
dług wiadomości otrzy­
manej od radzieckich 
filumenistów poclaję, że 
najmniejszy nakład 
miała etykietka przed­
stawiająca Wieżę Boro- 
wicką i ze wspomnia­
nej serii była najbar­
dziej poszukiwana. Po­
zostałe etykietki uka­
zały się chyHa w bar­
dzo dużych nakładach, 
o czym świadczy fakt, 
że do grudnia 1958, mo­
żna było w kioskach o- 
trzymać zapałki z tymi 
etykietkami.

Dodać należy, te Ra­
dziecki Monopol Zapał­
czany wydając wspom­
nianą serię, rzucił ją W 
dużych ilościach, bez 
pu'j?łek do kiosków, 
gdzie wszyscy zaintere­
sowani mogli ją naby­
wać po 20 kopiejek za 
serię.

PLON KONKURSU 
ŚWIĄTECZNEGO

(ciąg dalszy)
Mamy — chcą SAM-y!
EDMUND SIERADZKI’ Szopena 34/4 
Oj, żeby nasz handel tak. dobrze 

pamiętał 
o zaopatrzeniu sklepów, jak

o remanentach! 
MAREK SZCZERBlNSKI, Kraków. 
Sklepy pełne są już towarów 
Cioty zrzędzą: „brak w nich...

dolarów”.
MICHAŁ SZEWC, Rzuchowa pow. 
Tarnów.
Między ladą a kochanką 
Leży — manco.

„JONATAN”, Kraków.
Odpowiem dziś w konkursu ramach 
Kultura obsługi? — Jest w

SAM-aeh.
K. SZYMCZAKÓW SKI, Tarnów.
Kultury przykłady?
Po obu stronach lady.

JANUSZ PIECHOŃ, Kraków. 
Największy handlu mankament 
remont lub remanent.

JANINA STARKO, Kraków,
NA EKSPEDIENTKI

Bardzo piękne są te główki 
tylko brak im — „handlówki”.

HENRYK CICHOCKI, Radom.
Cena tak świadczy o jakości 
jak pocałunek o miłości.
KRYSTYNA KAWECKA, Kraków.

BŁĄD ORTOGRAFICZNY 
W ZAOPATRZENIU

Gdyby tak sklepy zamiast w brud 
zaopatrzone były w bród!
ZBIGNIEW SZCZERSKI, Andry­
chów.
Żywot szarego człowieka musi 

układać się dziwnie
Gdy W sklepach — urzędują, 

w biurach — handlują.
Zamiast — przeciwnie!

E. MILKO
W społecznej handlu drabinie 
„Cizia” z komisu równa hrabinie!

J. WOLSKI, Kraków
Racjonalizatorski pomysł przyszedł 

mi do głowy
Wyposażyć sprzedawców

w uśmiech plastikowy.
HALINA KULIKIEWICZ

O „GALLUXIE”
Zbladły ciuchy Benelwzu 
Zobaczywszy sklep „Galluzu”

IGNACY BUJAK, 
Zakopane j

Polów r>b w morzu galilejskim
I
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Budowa statku

WYJAŚNIENIE

W numerze 46 Zda- | 
rżeń z dnia 16.XI. ub. r. 
zamieściliśmy wyją­
tek z liśtu ob. An­
drzeja Stępnika z | 
Krakowa w rubryce g 
„Ktoś czeka na twój g 
list”. Obecnie dowia- E 
dujemy się, że list ten 
nie był napisany | 
przez wymienionego g 
obywatela lecz przez g 
inną osobę, której B 
zwrócono list podob- g 
nej treści z Kanady, g 
Owa osoba podpisała 
list ze złośliwości na­
zwiskiem ob. Stępni­
ka wprowadzając 
tym w błąd redakcję. ■

POZIOMO: 1. Kraj pachnący ży­
wicą, 7. inaczej: diabeł: 13. wy­
spa w grupti Masłtaren na Oceanie 
Indyjskim, 15. Napój sporządzony z 
kumysu, 16. Hazardowa gra w kar­
ty, 17. Inaczej, słowo honoru, 18. 
Krzyżówkowa wierzba, 19. Oddział 
w dawnym wojsku, 21. Angielskie 
piwo pszeniczne, 22. Na powrót, w 
tył, 25. Zbiorowisko drzew, 26. Ini­
cjały autora „Zielonej Gęsi”, 27. 
Ssak krajów ciepłych, 25. Środek 
opatrunkowy, 30. Poronienie, 32. 
Rozpadlina w masywie skalnym, 
34. Wpływ polityczny, Jaki posiada 
jakaś osobistość, 35. Krewny ze 
strony ojca, 38. Wykrzyknik, 39. 
Angielskie 40 arów, 40. Kamień 
szlachetny, 43. Płyn owocowy, 44. 
Kolor w kartach, 46. Inicjały Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy, 
47. Zwierzę żyrafowate, 49. Stołek, 
52. Uczeń szkoły wojskowej, 53. 
Część świata, 54. Szczyt na grani­
cy armeńsko-tuzeckiej, 55. Imię 
męskie.

PIONOWO: Ł Pomieszczenie dla

pilota, 2. Roślina amarylkowata, S. 
Polecenie, 4. Zdrobniale Imię żeń­
skie, 5. Rodzajnlk niemiecki, 6. 
Pożywka drobnoustrojów, używa­
na w doświadczalnictwie, 8. Re­
zerwa, 9. Gatunek papugi, 10. Inna 
nazwa karalucha, 11. Pomocnik, 
służalec, 12. Naciera, żąda, doma­
ga się, 14. Wszakże, wszelako, 20. 
Dawna machina do rozbijania 
twierdz, 23. Wyspa koralowa, 24. 
Upominek, 23. Znany utwór Ary- 
stolanesa, 29. Prawo uchylenia u- 
chwał w dawnym Sejmie, 30. Oso­
bowy samochód turystyczny, 3L 
Ekonomiczna izolacja państwa od 
reszty świata, 33. Jednostka moey 
elektrycznej, 34. Jucha, 36. Imię 
słynnej gwiazdy filmowej, *7. 
Związek chem. azotu, mający 
szerokie zastosowanie w rolnic­
twie, 33. Miasto w Japonii na wy­
spie Hondo, 41. Ruda żelazna, 42. 
Opera Sergiusza Rachmaninowa, 
43. Część motocykla, 48. Z łaciń­
skiego: przez, za, 50. Tytuł dostoj­
nika tureckiego, 51. Wiatr ńa je­
ziorze Garda we Włoszech.

O „DELIKATESACH”
Podejmuj u nas zakupów trud 
To świetny masaż. To dieta-cud- 
STANISŁAW BROCZYNSKI, Kra­
ków.
Ujrzałem pierwszy uśmiech na 

ustach obsługi,
Gdym na skórce cytryny „kropnął 

się” jak długi.
ZBIGNIEW SZCZERSKI, Andry­
chów.

Choć tu ciasno i wąż długi
Duże brawa dla obsługi!

JADWIGA MIELNICKA, 
Kraków

O „JUBILERZE”
To nie sen — to prawda szczera!
Zegarki po 6 stówek! U „Jubilera”, 

ST. SROCZYŃSKI, 
Kraków

Jeśli luba ci „dożera”, 
kup jej coś u „Jubilera”.

J. A. MIELNICKI, 
Kraków

O SPRZEDAWCZYNI 
Z „GALLUXU”

Ze dobrze swoją cenę zna, 
Za ladą rolę księżnej gra.

MARIAN FENSKI 
Skawina

O MHD
He lat jeszcze minie,
Nim nam ktoś chleb owinie?

ZDZISŁAW PRZYBYŁO 
Kraków

Psioczymy: „Ach, jakość, ta jakość!' 
„MHD — bez głowy!” 
Tymczasem producent, psiakość 
Dba tylko o własny fundusz 

zakładowu!
JERZY SKORSKI, 

Kraków
O PDT

Kiedyż, drogi mój Pedecie 
zamkniesz filię na tandecie?

W. S.
Andrychów

Pokrzywdzone są w Pedecie 
nasze rumiane berbecie.

MAŁGORZATA KRZYWONOS, 
N. Huta

W kolejkach dantejskiej przyglądasz 
się scenie, 

Gdy jakość towaru odpowiada cenie.
C. del FIDALI, 

Kraków

WIELKA
RODZINA

FILATELISTÓW
Poczta Polska ma już pewne 

tradycje, jeśli idzie o znaczki o- 
kolicznościowe, związane tema­
tycznie z Organizacją Narodów 
Zjednoczonych. Nie ma przecież w 
Polsce filatelisty, który by z ża­
lem nie wspominał dziwnej histo­
rii serii 1 bloczka ONZ wydanych 
w marcu 1957 — nie ma zbieracza, 
który nie interesowałby się tym 
wydaniem.

W roku ubiegłym, poczta nasza 
dwukrotnie nawiązywała tema­
tycznie do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. W październiku u- 
kazał się znaczek o wartości 2.50 
przedstawiający siedzibę Organi­
zacji — 10 grudnia Minister łącz­
ności włączył do obiegu piękny 
znaczek, również o wartości 2.50, 
wydany w dziesiątą rocznicę u- 
ehwalenia Deklaracji Praw Czło­
wieka. Znaczek ten odznacza się 
nowoczesną formą graficzną 1 Jest 
utrzymany w kolorze jasno-brą- 
zowym. Przedstawia go nasza re­
produkcja.
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